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3 E Numer pojedynczy kosztuje 10 et. 
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We Lwowie, Czwartek dnia 31. Lipca 1884. . 


Wychodzi «codziennie o godzinie 3. mo 
ołudniu z wyjątkiem niedziel i dni świą- 
tecznych. 

Przedpłata wynosi : 


W MIEJSCU kwartalnie . > , 4 złr, 50 cnt. 
miesięcznie . . . 1 złr. 50 ont, 
„Z przesyłką pocztową: 

Miesięcinie . . . . , , , , 2 złr. -- p 
5 W państwie austrjaskiem . . 6 „, —, 

4 |Do Prue i Rzeszy niemieckiej 
5 | n Francji d atian we po 7 złr 
RE elgii i Szwajcarji . . . RO aż, 


y 


f 
:_|ma._ Włoch, Tarcjii księstw Nad| 
AT metki j 


Od administracji. 
Przedpłata na sierpień : 
we Lwowie: 


1 złr. 50 ct. 

na prowincji z przesyłką pocztową: 
miesięcznie i | 2 złr 

kwartalnie na prowincji 6 złr. 

Cena prenumeraty poza granicami pań- 
stwa Au:tr:- Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

Upraszamy o wczesne przesłanie 


prenumeraty, by szan. prennmerato- 


rowie nic doznali przerwy w prze. 
sylee. 


miesięcznie 


LWÓW d 30. lipca. 


(Zalew naftą moskiewską, — Pobór podatków przez 

gminnych kolektantów. — Nowe nieporozumienie 

w łonie francuskich monarchistów. — Festyn teu- 
toński w Bielsku.) 


Niedawno donieśliśmy, że kolej Liwowsko- 
Czerniowiecka, chcąc pomódz nafcie galicyjskiej 
w walce z naftą moskiewską na placu wiedeń- 
skim, chciała doprowadzić do skutku na linii 
Kołomyja- Wiedeń ustanowienie tej samej tary- 
fy, jaka dla nafty w ogóle istnieje na linii Pod. 
wołoczyska- Wiedeń. Na dotyczącą odezwę tej 
kolei odpowiedziano jednak ze strony kolei Pół- 
nocnej, że nie myśli ona o zniżeniu tar fy dla 
nafty galicyjskiej, skoro nafta moskiewska już 
przed Podwołoczyskami ponoši różne wydatki, 
które w połączeniu z cłem importowem wystar- 
czają do umożliwienia nafcie galicyjskiej zwy- 
cięstwa nad moskiewską na placu wiedeńskim. 

Teraz wyjaśnia się powód tej szczególnej 
troskliwości zarządu kolei Północnej o naftę 
moskiewską, że za pomocą protekcyjnych taryf 
przewozowych stara się wynagrodzić moskiew- 
skiemu produktowi udogodnienia cłowe, przy- 
znane galicyjskiej nafcie ustawą pafistwową ! 
Oto do Zagblattu donoszą z Petersburga co na- 
stępuje: „Jedna z wielkich austrjackich firm 
handlowych zawarła w ostatnich dniach z kau- 
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starczyć rocznie do Anstro-Węgier 600,000.000 
funtów nafty. Zamierza on sprowadzać nąftę 
rurami z kopalni do morza Czarnego, a nastę: 
pnie transportować ją na własnych okrętach i 
wagonami cysternowemi do Anatrji.* 

Dla nafty galicyjskiej będzie to cios sta- 
NOWCEY... 

Nie wiemy, czy wobec. tego faktu Czas 
będzie miał jeszcze odwagę walczyć o przedłu- 
żenie przywileju kolei Północnej a przeciwko 
jej upaństwieniu ! 

eżeli istnieje jeszcze Towarzystwo dla o- 
chrony interesów galicyjskiego przemysłu naf- 
toroAo, deželi ono nie rozpłynęło się jeszcze w 
nieo á Y gbłokach wzajemnej admiracji i kote- 

JNOŚCI, to powinno teraz zabrać się raźnie do 
obrony „interesów galicyjskiego przemysłu naf- 
towego*, nigdy bowiem ten przęmysł nie znaj- 
dował się we większem niebezpieczeństwie, jak 
teraz, wobec owej umowy 'z Noblem, i 

Już teraz sprowadzają handlarze nafty w 
Galicji naftę moskiewska na wielką skalę, wi- 
dząc w tem większy zysk dla siebie niż W han- 
dlu produktem krajowym. A cóż to dopiero bę- 
dzie, gdy Nobel zaleje nas przy pomocy pro- 
tekcyjnych taryf kolejowych naftą z Baku, trans- 
portowaną w ilościach, sześć razy produkcję 
roczną galicyjskich kopalń przewyższających ! 


* 


x * 


NA PROGU SŁAWY. 


Šakio z życia artystycznego, 


przez 
„ WANDĘ MŁODNICKĄ. 


——— 


(Ciąg dalszy.) 


I jakżebym mu podać potrafił  przeczystą 
moją 1 świętą dziewczynkę, co nawet skarga na 
Jej Usta nie przeszła — w sercu została i sko- 
nala w niem. 

O! śmierci nkochanych! ty boleści najsroż- 
Za, co w zamarłe współtrwanie i żywe serca 
Pociągasz, — nie wskrzesi ono umarłych — ży- 
Wych nie zabije — a jest — i przedłuża bolem 
minione życie a skróca trwające. 

IG": Będzie tobie Jezus w smutku pociesze- 
a aa — przemknęło przez myśl Kazimierza, — 
wtedy czemu cudu nie było, — dlaczego to 
nie „z4tko modliło się daremnie — czyż Bóg 
był SSzał, wielki, mocny, nieśmiertelny ! Gdzie 
w ge Bóg — gdzie miłomierduie ? — może 
jej Are właśnie, może w mojea ukochaniu 
raz — za późno. 
E ban mnie za co kara — straszna kara — 
Iy, bez wiedzy, wyrzut i udręczenie i 
kiry 28 życie koło mnie — to Olga. Kiedy 
myśli moich osłonią, kiedy mię rozpacz 
ža bezpowrotnem szczęściem, to ona 
ożywia miłością. Dziwię się że mię 
ztarganiem, z tą niedolą moją. — 


bez 
ból I 
mię 
nA WA 

ię po 
kocha Z tem 


GA 
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W ostatnich czasach rozwijać: się: poczęża 
w niektórych okolicach kraju agitacja przeciw- 
ko poborowi podatku gruntowego i domowo- 
klasowego przez gminnych kolektantów. Przed- 
stawiano pobór przez urzęda podatkowe tych 
podatków od każdego kontrybuenta z osobna 
jako rzecz bardzo pożądaną, o którą dobijać się 
należałoby. Wydział krajowy wydał przeto w 
tej sprawie do Wydziałów powiatowych nastę- 
pującej osnowy okólnik: c | 

„sprawa uwolnienia gmin í ich zwierzchno- 
ści od obowiązku współdziałania przy poborze 
podatków, poruszana petycjami Rady powiato- 
wej w Krośnie i innych, stanowiła od lat kilku 
przedmiot rozpraw pomiędzy Wydziałem krajo- 
wym a Wys. rządem. Z obecnym stanem tej 
sprawy obezna Wydział powiatowy najłepiej pi- 
smo prezydjum namiestnietwa z d. 12. czerw- 
ca 1884.: 

„Zważywszy, Że sprawa ta w najbliższym 
czasie w drodze ustawodawczej ma być uregu- 
lowaną; 

zważywszy, że w krajach alpejskich, w któ- 
rych poszczególni kontrybuenci opłacają podat- 
ki wprost do urzędów podatkowych, pomimo 
stosunkowo daleko większej liczby tych urzę- 
dów, a zatem pomimo przeciętnie daleko wię- 
kszego zbliżenia kontrybuentów do siedziby u- 
rzędów podatkowych, podnoszą się zażalenia na 
uciążliwości takiego sposobu poboru podatków, 
i objawiono życzenie zaprowadzenia sposobu po- 
boru u nas praktykowanego ; 

zważywszy wreszcie, że każde przejście Z 
pewnego już utartego sposobu poboru podatków 
do odmiennego sposobu pobićrania onych, z sa- 
mej natury rzeczy połączonem być musi z tru- 
dnościami i niemałemi uciążliwościami dla kon- 
trybuentów, a ludność nasza musiałaby być na- 
rażoną na dwukrotne przechodzenie tych tru- 
dności i uciążliwości, jeżeliby obecnie gminy u- 
chyliły się od pobierania podatków w sposób 
dotychczasowy, i równocześnie zaprowadzono 
bezpośrednie opłacanie podatków w urzędach 
podatkowych, w najbliższej przyszłości zaś za- 
prowadzonoby nowy, może znowu zupełnie od- 
mienny sposób poboru podatków: wzywamy Wy- 
dział powiatowy, ażeby całym wpływem swym 
> usiłowania panów starostów, dążące do 

0, 
pobierały nadal w sposób: dotychczasowy podat- 
ki aż do czasu, pokąd ta sprawa w drodze u- 
stawodawczej nie zostanie uregulowaną.* 


* 
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Na zgromadzeniu monarchistów w Paryżu 
hr. d Andignć wystąpił z gwałtowną mową prze- 
ciw hr, Paryża. Zaprzeczył mu praw pretenden- 
ta, 1 jako prawego dz ca korony francuskiej 
ogłosił księcia Don Juana, z domu Anjou, ojca 


Don Carlosa. O przyjęciu książąt Orleańskich 


przez hr. Chammborda w roku 1883. opowiadał 
d'Andignć następujące szczegóły: Dnia 4. lipca 
przybyli książęta do Wiednia. Żądali oni, aby 
im pozwolono na paleach wsunąć się do poko- 
ju, gdzie leżał chory, a przynajmniej zaglądnąć 
do wnętrza przez dziurkę od klucza, Dnia 6. 
lipca hr. Chambord dał hr. de Riancourt roz- 
kaz, aby podziękował książętom, ale oświadczył 
im zarazem, że ich przyjąć nie może, natomiast 
mogą złożyć wizytę hrabinie. Książęta przybyli 
do zamkn, a wtedy zmienił hr. Chambord swe 
postanowienie i rzekł: „Jeżeli mój stan na to 
pozwoli, chcę ich przyjąć na kilka minut. Niech 
świat przekona się z tego, Że przebaczam wszyst- 
kim moim nieprzyjaciołom, nawet Orleanom.* 
Wizyta trwała krótko, nie mówiono nie o poli- 
tyce. Hr. Chambord uściskał hrabiego Paryża, 
ale potem rzekł do hr. d Andignó: „Będziecie 
może pewnego dnia musieli cierpieć Orleanów, 
ale proszę moich wiernych, aby ich nie popie- 
ralh „końcu najcięższy zarzut zrobił d'An- 
aj daniem; Paryża, że jest republikaninem i 
skiej. a 0 robotnikach i wojnie amerykań- 
- 


Temi dniami odbył si bchód 
50-letniego jubileuszu Bielsko. Biaiskiego Tow. 
rzystwa chóru męzkiego. Jest to niemieckie tot 
warzystwo, przez Niemców założone, 'z Niem- 


Kocha, — to wszechpotężne słowo — a ja jej 
wierzę, to drugi filar, powinienem oprzeć się na 
tem, dźwignąć się i pracować — przedewszyst- 
kiem pracować. 

Jela kładła pendzie, malsztok stoczył się 
ze stołu i upadł z łoskotem — Kazimierz urgnął 
nerwowo i dopiero się opamiętał — obejrzał 
gdzie jest, od długiej już chwili stracił był w 
zadumie świadomość tego co go otaczało. 

Zbliżył się do Jeli i mówił wzraszonym 
niepewvym głosem. j 

— Niech pani źle nie myśli o mnie — pa 
ni jest jedyną osobą na Świecie, Ra której opi- 
nii mi zależy jeszcze. i ; 

— To èle — przerwała Jela — dla nikogo 
nie powinniśmy chcieć być lepszymi a jedynie 
dla własnego poczucia dobra i słuszności. A 
znowu tyln ludzi serdecznie sprzyja panu, że 
wszystkich należy. oceniać. Władysław... 

— Nie mam. sposobu, nie mam czem od- 
wzajemnić ma — rzucił Kazimierz z rozdraż- 
nieniem. — Jela popatrzyła na niego dużemi 
oczyma. 

„— Więc ta kobieta zabrała panu całe sor- 
ce i duszę, — to szkoda —: dodała. po chwili. 

— Nie pani, nie to chciałem wyrazić — 
odparł z wewnętrznem lubowanióm się w uczn- 
ciu, Że nawet Jela — i ona także zapoznaje go 
— Nię przęczuwa go. — Coś mu pochlebiało w 
tem i jeżeli ciepło jej przyjaźni zdolne było po- 
ciągnąć'go na myśl jeduę ku ZWlerzeniu jej 
stanu swego serca, to teraz wionęło, przepadło, 


HAL. 
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by gminy jeszcze przez ten krótki czas |- 


ustach dr. 


ów się składające, przez Niemców dla Niem- 


ców w szlachetnej myśli artystycznej i narodo- |naszą, iż nadejdą czasy, Ż 


wej utrzymywane. 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują A cY 


We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
ulica Kopernika 1l. 5. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ME pana Adana Hao Clément, 1 Paris, Otto 

aaa w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. 
M. Dukes, I. Riemergasse 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henr, Bchalek, L Wollzeile 14. 
Maurycy Stern, Wollzeiłe 22, w Hamburgu pp. 
Haasenstein st Vogler, i G, L, Daube et Comp.; 
w Warszawie Rajhman et Frendler Senatorska 
22, Lg Z w Krakowie. 

O przyjmują się za opłatą 6 ont. od 
p sej kai cj iorsza Ere drukiem. 

my rubryce ne* 
20 et. ed wiersza. a zacna 


Oppelik, Stadt, Stabenbastei 2. 


W ogóle możemy tylko: wynurzyć pewność | podobazia się swymi... Wspomnieniom, zrobili do- 


e nawet na Sziązku |datek, że również żona może uzyskać rozwód 
Że Bielsk i Biała są jedynie | będą żyli Polacy z Niemcami w takiej dobrej|xa przeniewierzenie się kiedykolwiek i gdzie- 


kolonią niemiecką, przez książąt polskich zało- |komitywie jak z „Frohsinnem* we Lwowie i jak|kolwiek swego męża. Czyż to rozumne zrówna- 
żoną, że tworzyły część państwa Polskiego —| Węgrzy z swoimi Niemcami. O ile jednak obe- A 
to przyznaje Pamiętnik (Festschrift) na cześć |enie cheą Niemcy umyślnie garnąć żar na swoje | Skutki są jednakowe ? Jakto? więc zbrodnia ma 
tego jubileuszu po niemiecku wydany. Czemuż |głowy, to tylko żałować ich nam wypada — |być równą przestępstwu ? O! niezawodnie wkrót- 
Polacy, na swojej ziemi tak aż do zbytku wy- | przeszkodzić nie możemy ! 


lani dla każdego cudzoziemca, których hasłem 
nieustannem „wolni z wolnymi ! równi z równy- 
mi! za wolność waszą i naszą!* — czemuż Po 
lacy nie uczestniczyli w tym festynie swoich 
rodaków, Niamców z Biełska i Biały? 

Nam.się zdaje, że Niemcy powinniby do- 
kładnie zastamowić się nąd tem pytaniem. Za- 
stanowienie to oddałeby im samym niepospolitą 
przysługę: rozwiązałoby lag. % ogóle zagadkę, 
dlaczego nigdzie, w żadnpm państwie, u żadne- 
go narodu na całej kuli ziemskiej nie są lubiani, 
i temi przymiotami, któremi inne narody cześć 
lub powagę, Niemcy sobie tylko nienawiść jedna- 
ją; a oraz powiedziałoby im, że taki stan rze- 
czy może chwilowo pochlebiać pyszałkostwu, 
ale ostatecznie stanie się niebezpiecznym, sta- 
nie się zabójstwem dla Niemców — albowiem 
nec Hercules contra płures! Nad tą nienawiścią 
powszechną a nawet pogardą dla Niemców, nie- 
raz już zdumiewały się pisma niemieckie, pod- 
nosiły, że objawia się oną zwłaszcza u ludów 
współgermańskich, jak u Hollendrów, Duńczy- 
ków, Szwedów, Norwegczyków i u germańskich 
częściowo Anglików, tudzież u ludów, które 
zdaniem Niemców „całą kulturę swoją zawdzię- 
czać mają Niemcom.“ Ale podnoszą to pisma 
niemieckie ze zdumieniem. owej nieszczęsnej kró - 
lowej francuskiej, która słysząc wrzaski, że lud 
niema chleba, zapytała: „Czemuż ten lud nie 
je kołaczy ?* — i jeszcze tą nienawiścią się 
chełpią ! jara , 

Artykuły, mowy i odpowiedzi powitalne i 
bankietowe py festynu, ‘podane w wspomnia- 
nym „Pamiętniku* zieją tąką pychą, jak gdyby 
Niemcy Bielsk i Białę śród walk z dzikim In- 
djaninem założyli i do ą y p. 
albo po jakiejś wojnie olbrzymiej „Erbfeindowi* 
męztwem swojem napowzót odebrali! Czy Rie 
można było wspomnieć o- zetor monarchów 
polskich dla tułaczy miemjisekich w mroku wie- 
ów średnich? czy nie mężne było wspomnieć, 
jak radzi by dzisiejsi Polsgy, tam gdzie mogą, 
t. i dla Biały wszystko uczynić, co tylko mo- 
gą?.. Gdyby tak postąpiopo, Polacy: serdecznie: 
przyklaskiwaliby ich festynowi, 1ch gorącej mi- 
łości swego ojczystego niemiectwa, ich łączno- 
ści z całym narodem niemjeckim. Nie żądamy, 
aby się Niemey na ziemi naszej wynarodowili, 
ale aby mieli cześć È seróe dla tej ziemi, co 
ich prayjęła i karmi. Ale tak jek pestąpiono, 
mogą Polacy tylko ruszać ramionami na ślepą 
butę niemiecką ! ` dE Sz 

Na bankiecie festynowym "burmistrz Biały 
p. Nachowski powiedział: „Pozwólcie pp., abym 
i ja was serdecznie powitał w imieniu nie- 
mieckiego miasta Biały (żywe oklaski), na 
kresach pieśni niemieckiej (przeciągłe oklaski). 
Dopóki od nas to załeżeć będzie, pozostanie 
Biała niemiecką (brawo!). Dążnością ludności 
bialskiej zdawna było, zachować się od wtar- 
gnięć żywiołów obcych.“ 

Polacy tylko litować się mogą nad taką 
bundiuczną głupotą. Czyż kto dybie na niemie- 
ctwo Niemców bialskich? — nikomu się o tem 
nie śniło. Czy chciano może temi konceptami u- 
wydatnić swoją tęsknotę do Reichu niemieckie- 
go? — ta tęsknota jest nawet c. k. policji wia- 
domą. A może p. Nachowski był w onej chwili 
prorokiem, gdy powiadał: „Dopóki“... Biedny p. 
Nachowski, gdyby się to spełniło, co rozumiesz 
pod owem „dopóki“, ręczymy, że waszmości i 
jemu podobnym „skim“ byłoby wolno nadal za- 
liczać się do Niemców poczciwych, Niemca- 
mi zrodzonych, — bo i któż by n. p. chciał za 
złe wziąć wronie, gdyby się w skradziony cze- 
pek ubrała! 

Jeżeli ów „Pamiętnik* niczego nie ukry- 
wa, to zresztą w mowach tego festynu unikano 
uderzania wręcz na Polaków, przynajmniej nie 
napotkaliśmy żadnej takiej wycieczki, nawat w 
aasego, który natomiast uznał za 
właściwe uderzyć na Czechów. Wiadoma histo- 


Tja 0 podpalaniu rzepy w polu. 


spotkać, każdy cios awróci mię tylko 4 

którą pani ZaW8SZG jako, uniwersalne poleca lo. 
karstwo. Wierzę pani nb mierzę: w le. 
nią i gdybym tak mógł zaufać wszysiki 
czego mi do szczęścia potrzeba, jak pani przy- 
jaźni ufam, to byłbym zbawiony. 


rozkwitu doprowadzili, | 


Korespondencje „Gaz. Nar." 


Biata d. 29. lipca. 


Obchód uroczystości 50-letniej rocznicy za- 
łożenia Bialskc-Bielskiego stowarzyszenia śpie- 
waków odbył się tutaj w niedzielę. Jest te ob- 
chód czysto niemiecki, demonstracyjny i wyzy- 
wający. 

Zwracam uwagę na tę okoliczność, że bie- 
rze w nim udział 43 stowarzyszeń, z których 
połowa jest a Prus przybyłą — tudzież na mo- 
wę burmistrza Białej p. Nachowskiego, który 
nas na naszej własnej ziemi nazwał obcymi. 

Wszystkie mowy przy festynie odznaczały 
się bez wyjątku tendencją wielko-niemiecką i 
poniewieraniem wszystkiego co słowiańskie, 

Obcych spiewaków przybyło około 1.000; 
większa ich część Prusacy; prawdziwy najazd; 


pochód rozpoczął się o godzinie 3. z Lipnika. 


(wieś galicyjska pod Białę) przez oba rynki i 
główną ulicę Białej do Bielska i przypominał 
nam żywo komedjantów, gdy po galicyjskich 


miasteczkach ogłaszają widowisko; przynajmniej, 
grupa na koniach w teatralnych kostiumach z. 


trębaczami i chorągwiami żywo takie wspo- 
mnięnia wywoływała. 

Za tablicą miasta Neu-Titschein postępy- 
wał jedyny delegat tegoż, nowoczesny Tyrteusz, 
chromiący na jedną Rogę. 
,, Z okien kobietami ustrojonych rzucano bu- 
kiety i A a z niektórych spuszćzano fla- 
Szki na sznurkach, których płynem śpiewacy 
PES uł Ly ię 

odziwiać na butę i zuchwałość niemiec- 
kp gdyż wśród polskiej łudności i wśród 20.000 
robotników polskich, pracujących za liche wy- 
nagrodzenie na spanoszenie Niełtców w tutój- 
szych fabrykach, wystarczyłby był lekki po- 
dmuch, aby prowokacyjne hece teutońskie jak 
najamutniejszy koniec wzięły. 


Paryż d. 26. lipca. 
(J. 8.) W Izbie posłów 


na wyprawę madagask 
rocznej pensji dzieciom kohażesakiego. i salache- 
tnego patrjoty Abl-el-Kadorą, emira algierskie-: 
go, niedawno zmarłego w Damaszku, który do: 
mierci dotrzymał wiernie przyrzeczeń danych 
Francuzom. To postanowienie Izby, przy któ- 
rem rząd stanowczo obstawał, ogół szlachetnych 
umysłów uznaje zupełnie za słuszne. 

, Nadzwyczajnie ważny zwrot dokonał się w 
Izbie: były minister, p. Constans postawił wnio- 
sek, wskrzeszający wielką myśl Głambetty, aby 
głosowanie publiczne odbywało się nie okręga- 
mi w departamentach, aie podług listy ułożo- 
nej przez komitety wyborcze i cały departa- 


uchwalona wydatki’ 
wi 80400 frankó ii 


nie? Czyż straszne następstwa, przyczyny i 


ce usłyszymy o zbrodniczych spekalacjach, in- 
trygach i nądużyciach z tego wypływających, 
bo umysły Fraacnzek są bardzo płodne i labią 
one zmianę, choćby z rozgłosem nawet. (2) 
Były minister, p. Bert żądał w Izbie o- 
strego prawa dotyczącego zaraźliwych chorób. 
Niestety, doktrynerzy pobili wniosek niby w 
imię wolności osobistej nienaruszalnej, aby przez 
to udusić zarazą setki tysięcy jednostek w TÓ- 
żnych krajach. A przecież uczony wnioskodaw - 
ca cheiał tylko tego co istnieje w krajach tak 
wolnych jak Szwecja, Norwegia, Dania, Stany 
Zjednoczene północnej Ameryki itd., a więc W 
imię dobra i bezpieczeństwa ludzkości chciał 
mieć prawo działania przeciwko jednostkom nie- 
świadomym, obojętnym lub szalonym z trwogi. 
W Radzie miejskiej Paryża toczy się woj- 
na, czy prefekt Sekwany ma mieszkać lub nie 
w nowym przepysznym ratuszu? — Radni 
Vaillant i RE codziennie na przemiany coś 
oponpją Ala b. zomanardó w;żywych lab zmar- 
egg wj jeszcze nie ałe otrzymali dla swych 
druhów. 


Cuolery, dzięki eżystości i ostrożności, do 
dziś diia jeszcze nie matmy, a jeśli się — co 
nie daj Boże, pojawi, to nigdy nie będzie wiel- 
ce szkodłiwą: z wyż wymienienych przyczyn i 
dlatego, że upały żwrotnikowe prawie już prze- 
szły: btatystyka dowodzi jej zmniejszania się 
za każdem pojawieniem: i tak w 1853 r. zabra- 
ła pięódziesią” razy mniej ofiar jak 1831 r. itd., 
a nawet tu w Paryża cholera przez 50 lat za- 
biła 59.000 osób, gdy tyfas aż 200.000, pomimo 
to o nim tak wrzaikliwie nie mówią. —- Cno- 
tery zaMjejącej odrazu, czyli w godzinę lub 
w parę godzin; mie ma; każda ofiara masiała 
mieć dyarję wpierw ośm, sześć a co najmniej 
tfsy. dni przed objawieniem się prawdziwej 
cholery; 8' zatym w iakim czasio potrzeba na- 
tychnziast leczyć wszelkie rozwolnienia, a 98 na 
100 uniknie mapewne nuwst-choleryny. 

W Taone, Marsptii i. Arles znacznie mniej 
tmierh osób ma cholerę od trzech dni. 
Prezydent J: Grevy odwiózł Swą rodzinę, 


fjak corocznie w tym czasie, do Swego zamku 


na szwajcarskiej granicy — do Mont-soas- 
Vaudrey, gdzie zabawi parę tygodni. 

Akndemia francuska odmówiła wysłania z 
grona swego do La Chatre delegacji na odkry- 
cie pomnika literatki-lwiey, Graorges Sand, któ- 
rw rówmiłowała i potem. to Śmiersi doprowa- 
dziła ztńao: dumnie, „dziko i samolubnie mię- 
dzy innymi takich geniaszów jak poasa Alfred 
de 'Mussdt i ness: nieśmiertółny- pianista 
Gopi ™ - 

Wskutek aresztowań w Warszawie dzien- 
miki tutejsze donoszą różne: wieści, a ich twór- 
ey Są często tak pocieszańć. nieświadomi histo- 
rji i geografii, że aż wstyd: I tak naprzykład 
pewien bardza z wieje organ: pisze, śe „Car 
przyjedzie do Warszawy mimo odkrycia spisku, 
ale zamieszka w fortecy: Modlinie, która jest 
zowaątrz miasta Warszawy.“ 

dle nowego Rocenik a wojskowego, armia 
francazka liczy 20.759 aficerów, w licatie tej 3 


ment. Izba ważność tego wniosku uznała. ogro- | marszałków, 106 jenerałów dywizji i 200 jene- 
mną większością i wkrótce przystąpi do szcze- |rałów. brygad. Piechota liczy 11.706 oficerów, 


gółowej rozprawy, , 
chwalone, wtedy wszelkie zamachy stanu nè 
zachwianie republiki będą bańka mydlaną, wte- 
dy prawdopodobnie w parlamencie będzie jedno- 
głośność prawie, i będzie można przeprowadzić 
wiele szlachetnych i rozumnych myśli. 

Prawo rozwodowe jest 


„o Pra „Jest stanowczo postano- |Chevałeret. Kazania stosowna miał 
wione, i prawdopodobnie będzie w przyszły pią- |szy się dobrze, ka; Tański, 


Gdy to prawo zostanie u- |konuiea 3.309, artylerja 3.247 , inżynierja 923. 


We czwartek był tu odpust św. Wincentego 
a Paulo obchodzony u naszych zacnych sióstr 
Miłosierdcia pod zarządem czsigodaej matrony, 
przewielebnej siostry Micułowskiej w zakładzie 
polskich weteranów Św. Kazimierza przy ulicy 
wywiązaw- 
zaaay ze swej po- 


tek ogłoszone jako obowiązujące. Izba- przyjęła |toczystej 1 patrjocycznej wymowy — a sumę 
poprawki senatu 355 głosami przeciwko 115.| celebrował nasz kochany ks. R. Wilcgyński, w 


Między przeciwnikami jeszcze rąz wystąpił 


bi-j czasie której prześliczaie śpiewały dziewczęta 


skup Freppel i dowodził, że to żydowskie pra- | tam wychowane, pod dyrekcją i z akompaniamen- 
wo, bo przez wyznawców mozaigmn. było pro-|tem rzewaym- na organach jednej z zacnych 


ponowane. 
stosunków i ustroju tutejszego społeczeństwa, w 
senacie zostało zwichnięte, zepsute zupełnie 
przez kilku starych birbantów, którzy dla przy- 


” - XIL s 
Mój smutny, żadny kiió-talt wię zaprusował 
szialudze, że zapomniał może o mnie, a 


P 
ja Tenis proszę, abyś mi coś opowiedział — |00; zmianę, -któru dla niej 


szczebiotała Olga. Oto na przykład chciałabym 


— Och kolego! — nie z ziemi nam zba- |wiedzieć, czy ten dziwaczyśko Leon ma u ste- 
wienia czekać — nikomu 2 nas, — dlaczegoż |bje kobietę, czy nie. Musisz wiedzieć czy to 


by go szukać tam gdzie go nie ma! — odparła | prawda, 


Jela spokojnie. Kiedy pan potrafi ukońezyć tę 
kopię, zapytała jeszcze. 


— Niewiem pani, — €zuję obecnie w sobie | mam jednak pojęcia, 
tak dziwny rozstrój, że Rie ZAWSZE z pożytkiem |CZY SIĘ na dwóch pokojach, „które 
pracuję — jak sądzę parę tygodni zejdzie mi Kobiety nie było tam żadnej, 
na tem, potem się wezmę do antenatów Leona, |że znasz hrabiego. 


to mi wiele zajmie czaśl.- 


że za nim przyjechała Greczynka jakaś. 

— Nie wiem! — odparł Kazimierz nie prze- 
rywając roboty — byłem u niego parę razy, nie 
czy mieszkanie jego koń- 
widziałem. 
nie wiedziałem, 


— Och! któż go nie zna, a ję od niepa- 


— A potem będzie Wiosna i pojedzie pan |miętnych czasów, zawsze był postrzelony, przy- 


zrobić dla niego tep: duży fresk aby następnie |znam ci się nawet, że to 


wyjechać za granicę. 40; 

Chciałabym abyś PAR wyjechał — im ry- 
chlej tem lepiej i potral! dokonać pierwotnego 
planu swego w Monachium i w Rzymie. 

On smutno pophylił Głowę, a Jela patrzyła 
na niego badając tajemniczego -żródła tej apa 
tji, w którą mimo 
GA przenikliwość natrafia na zagadkę, co 
rzadko się zdarzą. — Powiedział że 
kocha i że jej wierzy, w.'ę6 choćby chwilowo 
powinno go zadowolić to przekonanie, — nie 
mogła dopatrzyć żadnego związku W jego uspo- 
Bobieniu. 


Pożegnała ciepło, po koleżeńsku, ałe nie 


i mówił dalej z goryczą. — Czuję, że wokolwiek-| wyjaśniło się nie między nimi i Kazimierz od- 


mogę powiedzieć, to słowa moje nie zdołają od- 
dać tego, co czuję i cierpię. Jedno tylko przy- 


szedł bez tej rosy serdecznej, jaką przyjażń 


może dla zranionej duszy, która swej rany 


rzekam pani, że każdy zawód'jaki by mię skógł lnie tai. 


Olga. go|ale 


być 


mój pierwszy ideał, 
ale wtedy kiedy się w tim kochałam, on sZalał 
za Jelą — znasz ją, przecie. 

Kazimierz milcząc skinął głową, 

— Coż to za osoba, czy to ona nie chciała 
hrabiego, czy może nie starał się o nią Weale — 
pytała Olga z widocznem wytężeniem oczekując 


walki zapadał nieustannie; | uPowiedzi. 


— Podobno starał się o nią i kochała go, 
nie znalazłszy w mm Warunków do nszczę. 
Śliwienia jej, postanowiła oddać się sztuce wy- 
łącznie, a z hrabią jest w przyjaźni. 
| — Gzyś ty pewny; Miż, że to przyjaźń tyl- 
ko, takie wiet pod niebieskie dłarydjaćniące 
dame może dopiero Po wiekach zejdą się na 
bhkn aby się ocenić i pokochać — mó- 
h Olga z ironią. || 
— Wątpię — rzucił Kazimierz — ale Ma- 
czego cię to obehodń tak żywo? 


Zbawcze to prawo dla dzisiejszych | sióstr. 


Ą jąco; zapytała jeszcze 
p Jalę.. Ble a hie potrafiła z niego 
pic więcej wydobyć. A 

Olga znalazła w niee wielką zmia - 
| a niespodzianką. 
Nie był to ów Miż z Wiednia, co się tak ER 
dawał tyranizować i bezkarnie drażnić. Spry- 
tem niewieścim starała się zastosować do tej 
nowości. Kapryśny i trudny do przewidzenia 
humor artysty i ją teraz bardziej interesował. 
Niż był nieońgadanony — sto zabawne. Kochał 
ją niby do szaleństwa, wisiał na jej spojrzeniu, 
p oem niewęlnikiem jej uniżonym, a nie- 
kiedy gdy przyszła na niego — jak to Olga 
ZWMA — OR godzina, wtedy usuwał się z 
jej dtoni, jak głaz obojętnie przyjmował piesz- 
czotę i patrzył przed siebie jak w otchłań. 
(_ Często pó takiej martwocić w drugie wpa- 
dał przeciwieńswe, stawał się dowcipnym, by- 
strym, namiętnym, rzucał się jakby chciał do- 
świadczać sprężystości ducha swego, jakby się 
badał czy żyje, Wtedy był genialny i piękny a 
Olga zapytywała siebie,. czy przypadkiem do- 
prawdy nie zakochała sią w:malarzu. Głośnym 
śmiechem witała samo przypuszczenie sentymen- 
tu w sobie, dla lepszego kontenansu obdarzała 
pincza szczutkiem w nos i w tej chwili przy- 
pominaąła sobie, że kochaia w swem życiu tylko 
Leona i że dotąd nie pomściła się na nim. Miała 
ochotę wypytać jeszcze imierza o niego, a 
obawiała się rozdrażnić malarza tą kwestją, aby 
nie popadł znowu w swe dziwne usposobienie, 
klasnęła w palco niecierpliwie — Miż górą VY? 
teraz. 
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Sprawy krajowe. 


Gazeta Lwowska donosi: „Obecnie bawi we 
Lwowie dr. Alth, profesor geologii w Krako- 
wie, aby się udać w okolicę Kołomyi i Stanisła= 
wowa, celem rozstrzygnięcia sporu między p. 
Walterem i dr. Dunikowskim z jednej, zaś za- 
kładem geologicznym w Wiedniu i p. dr. Szaj- 
nochą oraż dr. Zuberem z drugiej strony. 

Wydział krajowy ma zamiar subwencjono- 
wać komisję fizjograficzną, celem wydania taniej 
mapy geologicznej, któraby służyć mogła dla 
przemysłowców, jako podstawa ich pracy, mia- 
nowicie ułatwiając im zorjentowanie się w po- 
kładach karpackich. a 

Otóż już przed dwoma łaty wykazał dr. 
Dunikowski i p. Walter, że niektóre zapatry- 
wania geologów są błędne, a p. Walter w spra- 
wozdaniu swojem za rok 1883 z wycieczek swo- 
ich geologicznych, odbytych z polecenia Wy- 
działa krajowego, zwrócił uwagę tegoż, że mapa 
geologiczna, sporządzona przez c. k. zakład 
geologiczny w Wiedniu jest zupełnie mylną i 
poparł swoje zapatrywanie licznemi znalezione- 
mi skamielinami. uczty 

Komisja geologiczna rady górniczej Wy- 
działu krajowego uznała doniosłość tych uwag 
i poleciła profesorowi dr. Althowi, aby w roku 
bieżącym zbadał okolice wschodnich Karpat i 
rozstrzygnął, które zapatrywanie jest słuszne, 

dy od oznaczenia wieku pokładu często zawi- 
sła kwestja, czy roboty poszukiwawcze i eka- 
ploatacyjne można głębiej prowadzić, lub nie. 

W tym celu adaje się dr. Alth z p. Wal- 
terem i dr. Zuberem w okolice Kosowa, Jabło- 
nowa, Delatyna i Nadwórny oraz w inne jeszcze 
miejsca, jeżeli tego wyjaśnienie sprawy będzie 
wymagało. Do towarzystwa tego przyłącza się 
także p. Bocheński, e. k. adjunkt górniczy, któ- 
rego c. k. starostwo górniege wysyła z urzędu, 
aby rozpoonał bliżej geologiczne stosunki swego 
rewiru“. , 


Z willi Kraszewskiego. 


Dregno w lipcu 1884. 

Był czas, iż być w Dreznie i Kraszew- 
skiego nie odwiedzić znaczyło dla nas to samo 
co być w Rzymie i nie widzieć papieża... 

Dziś inaczej... dziś osamotniona willa na 
Nordstrasse przestała być celem pielgrzymki 
przybyszów z nad Wisły i Niemna, i jest tylko 
miejscem pamiątkowem, ku któremu nęci i po- 
ciąga jakieś dziwnie tęskne i rzawne uczucie. 

Tem to uczuciem wiedzoay w parę dni po 
przybycia do Drezna postanowiłem zakołatać 
do willi Kraszewskiego, pewny, 14 pomimo nieo- 
beeności gospodarza wstępu mi do niej nie 
wzbronią. i 

Dorożkarz bez wahania zatrzymał powóz 
przed wysoką z kraty żelaznej bramą, obok 
której na opasującym całą posiadłość murze wi- 
dniał napis „Villa Kraszewski"... i 

Po nad mur wystrzeliły klomby drzew za- 
słaniając od ulicy wilę, i tylko przez kratę 
bramy ujrzałem dobrze mi znany jej fronton w 
głębi wąskiej wśród drzew ścieżki, pnącej się 
kilkunastu schodkami ku górze. 

Przez dzień cały deszcz padał ulewny. W 
chwili gdym zakołatał do drezdeńskiej pustelni, 
słońce dopiero co z za chmur wyjrzało, na cie- 
mną drzew zieloność i zroszony żwiy ścieżek 
kłaaąc przelotne błyski. Na liściach, murze i 
kracie bramy iskrzyły się wszędzie krople 
deszczu. 

Dobrą chwilę czekać musiałem zanim na 
odgłos dzwonka zjawiła się u bramy jakaś 
służąca. 

Zamieniłem z nią słów parę, tłumacząc po- 
dejrzliwie na przybysza patrzącej cel swoich 
odwiedzin i prosząc o zaanonsowanie mnie p. 
Fieinitz, gospodyni Kraszewskiego. 

Gospodyni... źle się może wyraziłem. P. 
Heinitz była i jest do chwili obecnej jedyną i 
najtroskliwszą opiekunką wielkiego naszego pi- 
sarza. Od lat kilkunastu, tj. od chwili naby- 
cia przez Kraszewskiego willi w Dreźnie, aż do 
ostatniej bytności w Magdeburgu, gdzie nie- 
szczęśliwemu starcowi własnoręczie pożywienie 
sporządzała, jest ona dlań duchem opiekuńczym, 
na którym cięży trudny obowiązek zarządzania 
tem właśnie, o czem nigdy poeta i myśliciel nie 
pomyśli, a co stanowi owo zaciszne, schludne 
ad home, za którem wzdycha tylu innych po- 
zbawionych zapobiegliwej troskliwości kobiecej. 

P. Heinitz, którą w progu wili zastałem, 
podjęła się chętnie oprowadzić mnie po opu- 
szczonem domostwie, upazadzając z góry, iż 


wielki wszędzie znajdę nieł ú 

— Spójrz pan — rzekła — oto np. co tylko 
przyniesiono mi paki, w które chcę wszystkie 
książki zapakować, aby w każdym czasie, W 
razie sprzedania wili przeniesione być mogły 
tam, gdzie się p. Kraszewski osiedli po opu- 
szczeniu fortecy. A oto znowu rzeczy przygo” 
towane do przewiezienia mu do więzienia... 
nieco książek i parę sprzętów. Zresztą gdzieżby 
tu znown ład jaki zaprowadzić, kiedy tu wszy- 
stko przetrzęsiono od dołu do góry... 

Weszliśmy na pierwsze piętro. Znalazłem 
się w owej pracowni, której reprodukcję dała 
kiedyś „Biesiada literacka“... Nie — póki ły- 


| wymienić... 


cia nie zapomnę tego wrażenia! Oto na biurku 
jeszcze wpół zapisana ćwiartka jakiegoś listu, 
stos piór gęsich porzucony wśród przeróżnych 
notatek, książki w takim samym nieładzie, w 
jakim je Kraszewski opuszczając po raz ostatni 
ten pokój zostawił. Na środku pracowni stół, 
a na nim stosy książek, piętrzące się jedne na 
drugie ; rzucone na samym wierzchu spostrze- 
głem najnowsze co tylko nadesłane powieści 
francuzkie, oraz polskie gazety w nieprzedar- 
tych opaskach... 
A S Trzeba to będzie odesłać p. Kraszew- 
skiema jaknajrychlej — odezwała się gospo- 
dyni, wskazując na tę ostatnią warstwę co- 
dziennej strawy niezmordowanego pisarza. 

. — Więc wolno mu wszystkie odbierać 
książki i gazety? — zapytałem. 
„7 — O! nie robią z tem żadnych trudności, 
listy tylko wpierw muszą być przez kogo na- 
leży odczytane. 

„Podczas dalszej rozmowy zapewniała mię 
pani H., iż zdrowie Kraszewskiego stosunkowo 
nie pogorszyło się wcale, tylko ciągłe obrzę- 
knięcie nóg budzi obawę. Co zaś do jenerała 
v. Ćlaer *) to ostry i szorstki zrazu, jest dziś 
dla swojego więźnia wcale uprzejmym, głównie 
zaś opiekuje się Kraszewskim plac major cy- 
tadeli Goetze, człowiek ożywiony najlepszemi 
dlań chęciami. Główną troską materjalną Kra- 
szewskiego jest obecnie trudność w znalezieniu 
kupca na willę, w której za żadne skarby świata 
nie chce już nigdy zamieszkać... Za wilę żąda 
od 60 do 70.000 marek, tj. kilka tysięcy mniej 
niż sam za nią zapłacił. 

— I gdzież — spytałem — po wyjściu z 
więzienia zamierza osiedlić się Kraszewski ? 

— Najprawdopodobniej we Włoszech -— a 
w każdym razie w którymś z południowych 
krajów. 

Rozmowa, rzecz prosta, zeszła na temat u- 
więrienia i procesu. 

P, Heinitz dotknęła tych bolesnych dla mnie 
wspomnień z goryczą i oburzeniem odzywając 
się o osobistościach, które w tę fatalną sprawę 
wplątały sędziwego pisarza. 

Fues ky nie powtarzam, jako nie prze- 
znaczonych do niedyskretnego rozpowszechnie- 
nia drukiem. Jednego tylko przemilczeć nie mo- 
gę, a mianowicie, iż główny winowajca i spraw- 
ca calego nieszczęścia, niewykryty, a raczej do- 
skonale osłonięty. Dla Kraszewskiego wystar- 
czyło powiedzieć jedno słowo, jedno nazwisko 
ale to słowo przez usta jego nie 
przeszło... . 

W dwóch bocznych pokojach, od dołu do 
góry zapełnionych książkami i rękopismami 
znać było ślady rewizji i świeżego porządkowa- 
nia. Listów z lat dawno ubiegłych, starannie w 
tomy oprawnych nie tknięto. Przejrzane zosta- 
ły wyłącznie pliki i teki zawierające korespon- 
dencję Kraszewskiego z lat ostatnich. 

— I cóż Kraszewski zamierza uczynić z 
bogatą biblioteką i z drogocennem archiwum 

— Dotąd — odrzekła moja przewodniczka, 
nie odebrałam żadnego rozporządzenia. P. Kra- 
szewski dał mi cały spis książek, które mu w 
Magdeburgu potrzebne być mogą i oto — do- 
dała wskazując na kilka pak drewnianych w 
kącie stojących — zamierzam je zapakować i 
jak najrychlej odesłać. Reszta pozostanie tutaj 
na miejscu. 

Ostatni raz ogarnąwszy okiem ustroń nie- 
stradzonego pracownika, prosiłem, aby mi wol- 
no było wstąpić choć na chwilę do pomieszczeń 
parterowych, w których, jak wiedziałem, zwykł 
był swoich przyjmować Kraszewski. 

Zeszliśmy na dół... 

I tam ta sama pustka... 

Jeden niewielki kwadratowy pokój — jā- 
dalna sala — z wyjściem na ogród. Stół w po- 
środku, na ścianach obrazy. Na lewo pokój, w 
którym mieściły się jubileuszowe dary, świeżo 
przez hr. Engestróma do Poznania zebrane — 
więc pokój cały pusty, z wyjątkiem jednej niee 
wielkiej szafki oszklonej, w której pozostały te 
pamiątki, z któremi do końca Życia Kraszew- 
ski rozstać się nie chce... Na prawo salonik, w 
którym zwykł był gości przyjmować — ume» 
blowanie skromne, tylko jak wszędzie, czystość 
WZOrowAa. 

Za salonikiem jeszcze dwie, również nie- 
wielkie komnaty, w ueh mieszczą się Książ- 
ki í obrazy, oraz rysunki Kraszewskiego, jak 
wiadomo, 1 dla malarstwa znajdującego wolną 
chwilę. Pozwoliłem sobie przeglądać włoskie 
krajobrazy i szkice, w licznych podróżach z na- 
tury rysowane, które główny temat prac ma- 
larskich Kraszewskiego stanowią. Nadto jeszcze, 
oglądałem z niemniejszą ciekawością kilkadzie- 
siąt talerzy wyrobu fabryki w Meissen, a dla: 
których malowidła sam dostarczył Kraszewski. 
Doo każdego talerza zapełnia szkic jednokolo- 
rowy, illustrający jaki popularny: polski afo- 
ryzm.. Oto np. mały krajobraz z walącym się 
mostam rzuconym przez rzeczkę, a w koło nad- 
pis: „Polski most, niemiecki post...“ Na innym 
znów talerzu pejzaż podolski, litewski, z Kujaw 
lub s Wołynia. Gdzieindziej illustracja do „Czem 
chata bogata.* ówdzie znów do przysłowia, tam 
do dewizy, Fantazji w tem wiele, a pomysł 
wielce oryginalny. 


*) Należy pisać tak a nie jak pisałem wam 
plierwej — przyp. aut. 


— Miły Boże ! — zawołałem mimowoli — 
pat on na to wszystko czasu mógł zna- 
e 

P, Heinitz uśmiechnęła się lekko. 

— 0! — rzekła — p. Kraszewski nazywa 
tego rodzaju zajęcie wypoczynkiem. Zresztą na 
zrobienie tych kilkudziesięciu obrazków potrze- 
bował zaledwie kilka godzin czasu. Ot tak — 
między śniadaniem a godziną, w której zasiada 
do rzeczywistej pracy. Zrobił to w ciągu ty- 
godnia.,. 

I znowu wróciliśmy do jadalnej sali, gdzie 
mimowoli uprzytomnił się cały szereg osobisto- 
ści, które przeciągnęły tędy również jak ja cie- 
kawie rozglądając się do koła, z bijącem ser- 
cem oczekując tu na zjawienie się gospodarza. 

, — Pamiętam — mówiła dalej p. Heinitz— 
pierwszą wizytę Adlera. Przyszedł on tu jak 
żebrak błagający o wsparcie, zgięty we dwoje, 
całując niemal p. Kraszewskiego po rękach. A 
potem wchodził tu jak do własnego domu, z 
największą arogancją... 

Wróciłem do rzeczywistości. Nie sposób 
było dłużej przeciągać natrętnej wizyty, a żal 
było opuszczać to miejsce tak pełne uroku 
wspomnień i pamiątek. Czy wrócę tu kiedy je- 
szcze? Czy nie ja to ostatni oglądam willę 
Kraszewskiego, która może, kto wie, niebawem 
w inne przejdzie ręce ?... 

Wyszliśmy do ogródka pełnego zieleni i róż 
czerwieniejących wszędzie na rozłożystych krza- 
kach. Dziwny kontrast! Ta samotna; cicha, 0- 
puszczopa wiłla, otoczona wesołą drzew zielo - 
nością i wiankiem bujnych kwiatów. 

„ I jedną z róż uczknąwszy na pamiątkę, ze 
ściśnionem sercem opuściłem willę Kraszew- 
skiego... (Kur. War.) 


Ziemie polskie. 


Z Mińska Litewskiego donosi do Warszawy 
korespondent Wieku: 

Od trzech tygodni przeszło mamy ciągłą 
suszę; aui kropli deszczu. Jarzyny spalone zu- 
pełnie. Na polu żółto, jak w jesieni; mniejsze 
rzeki i stramyki — wyschły. 

Włościanie, którym tegoroczny przednówek 
dotkliwie czuć się daje, ostatni grosz niosą do 
kościołów i cerkwi, ażeby uprosić deszcz ; inni 
odbywają rozmaite praktyki zabobonne, usiłując 
napróżuo niestety, ściągnąć na ziemię deszcz 
tak pożądany. 

A tu tymczasem podpalania i pożary są na 
porządku dziennym. Wszystkich na wołowej 
skórze spisać niepodobna ; notujemy więc tylko 
ważniejsze, a do takich zaliczamy przedewszy- 
stkiem pożar miasteczka Brahin, w powiecie 
rzeczyckim. Pożogę zapowiadano już tam od- 
dawna, miejscowa jednak ludność, złożona prze- 
ważnie z żydów , nie przedsiębrała żadnych 
środków ratunkowych, gdy więc przed trzema 
a podnianni wybuchł tam pierwszy pożar, prze- 
szło 70 domów poszło z dymem; ratunku nie 
było. W czasie pożaru udało się złapać pewne 
indywiduam, które pożar w innem miejscu 
wzniecić usiłowało. Był to włościanin ze środ- 
kowych gabernij, ie i to moskiewskg ro- 
bota; przyp. red.), który na śledztwie zeznał, 
że jest ich cała banda i że są przysłani w na- 
sze strony, ażeby +nie mogąc w inny sposób, 
„sgnębić żydów za pomocą ognia....* Przepo- 
wiadał także wkrótes nowy pożar. 4 

Złowieszcza ta przepowiednia sprawdziła się 
pitay, Klęską była o wiele większa: spłonę- 
ło około 400 domów, należących niemal wyłą- 
cznie do żydów, a w tej liczbie 70 kramów i 6 
synagog. Jednem słowem, całe miasteczko w 
zgliszczach. zw 

Ludność, utraciwszy naraz całe mienie, 0- 
bozuje pod gołem niebem, głośno lamentując i 
wyrzekając na sprawców nieszczęścia... | 

Analogiczny wypadek, choć w mniejszych 
rozmiarach, stał się w miasteczku Ilia, o mil 
kilka odległem od Mińska. I tu podpalono w 
kilku miejscach naraz, dzięki czemu przeszło 60 
domów ogień zniszczył doszczętnie; i tu także 
ucierpiała głównie ludność izraelska, 

Należy zaznaczyć natychmiastową ofiarność 
żydów okolicznych na rzecz swych współbraci- 
pogorzelców. Jak tylko rozeszła się wieść o nie- 
szczęściu, jakie spotkało miasteczko Brahin i 
Ilię, zewsząd się posypały ofiary, miejscowe zaś 
gminy izrealskie upoważniły kilkudziesięciu 
członków do zbierania składek na rzecz pogo- 
rzelców w całym powiecie. 


Mos kw a. 


Z powodu uchwały, aby przy cerkwiach 
zakładać szkółki dwu i ziela uć w 
lipcowym zeszycie takie daje świadectwo du- 
chowiehstwu prawosławnemu: „Ciemnota niž- 
szego prawosławnego stanu duchownego wąt.- 
pliwości nawet ulegać nie może. Osobiście, du- 
chowni nasi nie mogą wprawdzie być nazwani 
najemnikami, porządek atoli stworzony nie 
przez nich, doprowadził ich do tego, że kapłań- 
ztwo nasze zamieniło się w profesję stanową, w 
jeden z gatunków Żywionia się, w rzemiosło 


chlebowe, stało się rodzajem żydowskiego lewi- 
tyzmu. Rzemieślnicza ta strona tak dalece wzię- 
ła górę nad stroną duchowną, kastowość nad 
posłannictwem, że wiejscy nasi popi są wyko- 
nawcami sakramentów i obrzędów, nie zaś pa- 
sterzami i nauczycielami. Nieubłagane prawo 
potrzeby stawia dla każdego z nich na pierw- 
szym planie przedewszystkiem staranie się o 
zasłonięcie siebie i swojej rodziny od głodu i 
chłodu, o zabezpieczenie stanowisk parafialnych 
synom i o wydanie za mąż córek z takimże „du- 
chownym* posagiem. W takich warunkach bo- 
daj czy któremu z nich przyjdzie kiedy nawet 
na myśl spytać siebie, ażali kto z parafialnej 
jego dziatwy posiada zuajomość dogmatów swej 
wiary, Ojeze nasz lub credo. Lud rośnie dokoła 
swych pasterzy jako trawa; nikt go nie uczy, 
nikt go na drogę prawdy nie wiedzie. ,  , 

„Zajrzyjcie do pierwszej lepszej cerkiewki 
podczas nabożeństwa. Serce się ściśnie na W1- 
dok tej biednej czerni, z mężczyzn i kobiet zło- 
żonej, z jaką to ona uwagą, z jakiem natęże- 
niem pragnie pochwycić choć jeden apostolski 
lub ewangeliczny okres, choć jedno zrozumial- 
sze dla siebie słowo z tego, co im machinalnie, 
szybko, nieaważnie językiem młóci (bormoczet) 
diaczek lub nawet sam oficjant, zwłaszcza w 
razie przydłuższych modlitw. Zamiast mszy słu- 
chać, coraz też to częściej wchodzi w użycie 
słowo: mszę przestać (prostojat') Cóż więc tu 
teraz i mówić o urządzeniu szkółek przy 
cerkwiach, gdy w samych cerkwiach służba bo- 
ża mie daje ludowi żadnego, ani umysłowego, 
ani moralnego pokarmu Z tego to powodu czy- 
liżby nie było daleko roztropniej, daleko pra- 
widłowiej postarać się wpierw o naprawę du- 
chowieństwa w jego źródle i istocie, aniżeli na- 
kładać na stan ten nieszczęśliwy nowe ciężary 
nauczycielskie, wtedy kiedy on i własnym swo- 
im podołać nie może? 

„Alboż nie mamy przykładu, że w średnich 
nawet naszych zakładach naukowych, do któ- 
rych powoływani są zwykle wyborowsi i uczeńsi 
z duchownych, nauka religii wykładaną jest 
gorzej niż dostatecznie, w skutek może for- 
mułkowej, w formułkach skostniałej metody 
nauczania po seminarjach! Tak jest, na nle- 
szczęście, dla uczniów naszych instytutów i gi- 
mnazjów, „zakon boży*, według ich wyrażenia 
należy do najnudniejszych przedmiotów, i gdyby 
katechizm tak właśnie miał być wykładanym 
po szkółkach ludowych cerkiewnych, jak się go 
dziś wykłada w średnich zakładach naukowych, 
lepiejby już chyba było, ażeby religii nauczali 
ludzie świeccy. W ogólności zaś, dla naprawy 
naszego duchowieństwa, a przez niego i szkół 
wszelkich, czy to istniejących czy projektowa- 
nych, potrzeba: 1) uczynić stan duchowny po- 
wabnym dla stanów wyższych, i 2) powołać do 
większego udziała w sprawach kościelnych 
bractwa parafialne, te gotowe zasadnicze jajecz- 
ka wszelkiego organicznego samorządu kościel- 


nego,“ 


Kronita miejscowa i zamiejseawa. 
Dmia 30. Lipca 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : r 
Przy dniu pogodnym była najwyższa tempera- 
tura dnia wczorajszego 20°, najniższa 9° C. 
Przy wietrze przeważnie wschodnim i tempe- 
raturze średniej lipca, niebo w części - zamglone, 
powietrze miernie wilgotne, pogoda możebna. 

4 Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jntro we ezwartek d. 31. lipca 1884, o godzinie 6. 
wieczorem. 

* Posiedzenie komitetu obywatelskiego, ce- 
lem obmyślenia uroczystego przyjęcia gości cze- 
skich, odbyło się w Krakowie pod przewodnictwem 
prezydenta dr. Weigla, Stowarzyszenie gimnasty- 
czne czeskie „Sokoł kolnieki*, złożone z 1200 o- 
sób, przybędzie do Krakowa nie 10, jak było pier- 
wotnym zamiarem, lecz 16. sierpnia i gościć bę- 
dzie w naszem mieście przez 16., 17. i 18. sier- 
pnia. Komitet zastanawiał sig nad sposobami przy- 
gotowania mieszkań dla tak licznego grona miłych 
gości i nad środkami uprzyjemnienia im pobytu w 
naszem mieście. W tym celu z łona komitetu zor- 
ganizowano trzy podkomitety, czyli sekcje: kwate- 
runkową, skarbową i festynową, które podzieliły 
pomiędsy siebie zajęcia i powezmą szezegółowe, 
każda w swoim zakresie postanowienia. 


* Pogrzeb ś, p. ks. Michała Formaniosza od- 
był się wczoraj w południe. Jnż o godzinie 8. z 
rana rozpoczęły się w kościele św. Marcina nabo- 
żeństwa żałobne wedle trzech obrządków. Około 
godziny 11. przed południem wyruszył kondukt po- 
grzebowy. Kondukt prowadził ze strony dncho- 
wieństwa obrządku ormiańsk:ego ks. arcybisknp 
Israkowice, a ze strony duchowieństwa obrządku 
łacińskiego ks. bisknp Morawski. Na czele orszaku 
żałobnego szły bractwa kościelne, młodzież szkolna 
z parafii, dalej rozmaite korporacje, stowarayszenia 
i instytucje, których ś. p. ks. Formaniosz był gor- 
liwym opiekunem i członkiem. Między ośmioma 
pięknymi wieńcami był także wieniec laurowy, 0- 
fiarowany przez tutejszy uniwersytet, którego bi- 
blieteka tak hojnie przez zmarłego obdarowaną 
została. 


W orszaku pogrzebowym widzieliśmy lidmmych 
przyjaciół i znajomych przezacnego kapłana, mię- 
dzy którymi byli także radni miasta Lwowa z pre- 
zydentem p. Dąbrowskim na czele. 


* Zimna woda stała się tego roku stacją kli- 
matyczną i to bardzo dogodną dla Lwowian z po- 
wodu bliskości Lwowa i łatwości komunikacji. O- 
bok tego wycieczki coniedzielne nadają miejscu te- 
mu nader ożywiony ruch i uprzyjemnisją wielce po: 
byt tamtejszym mieszkańcom. 

Jnź tego pierwszego roku kilkadziesiąt familij 
znalazło dogodne umieszczenie bądź w zakładzie, 
zaraz obok dworca kolejowego, bądź w prywatnych 
domach włościańskich w Zimnej wodzie 1 Rudnie. 
Piasczysty grunt ósmsza waet drogi nawet pe diui- 
szym deszczu, tak, że chorzy mogą do syta za- 
żywać spaceru i świeżago powietrza, Codziennie 
z wieczora wszyscy skupiają się koło dworca — 
nowo zbudowanego. Z» kilka dni będzie dobudo- 
wana wielka weranda dla dogodności przybywają- 
cych niedzielnym pociągiem wycieczkowym. 

Słyszeliśmy, że kilku prywatnych zamierza na 
przyszły rok wybudować trwałe domki, obliczone 
na dwie familje i lato przepędzać w Zimnejwodzie. 
Należałoby jedynie postarać się o poprawę drogi 
gminnej i uregulowanie tejże. 

Ssczególnie zaś niezbędną jest podczas sezonu 
letniego poczta, gdyż inaczej w oddaleniu o pół 
mili ode Lwowa listy i przesyłki są bardzo utru- 
dnione. Także mieliby goście ałnszną pretensję do 
właściciela sąsiedniego lasku świerkowego p. Miil- 
lera, aby nie wzbraniał im spaceru w lesie, gdyż 
nawet cssarzowa w swej willi w Ischl nie wzbrania 
przystępu gościom do swego parku. 

Gdzieindziej mieszkańcy ułatwiają gościom i 
czynią różne ulepszenia dla ściągania ich — u naa 
w tym kierunku nic się nie dzieje i trafia się li na 
trudności. Kiedyż ustanie ta nasza ospałość? Czy 
może czekamy, aż obcy przedsiębiorca zabierze się 
do tego, co do nas należy. 

Zimna Woda ma przyszłość sale trzeba coś dla 
niej zrobić. Kolej zrobiła już swoje, zniżając ceny, 
budując dworzec I werandę, i starając się o restaura- 
tora. Przedsiębiorca, p. Łojowski, także dokłada 
swych starań ku podniesieniu miejsca tego klimaty- 
cznego. Dalszy obowiąsek cięży na nas. Kto zaś 
chce tam się zabndować, niech czyni to szybko, bo 
grunta podskoczą wkrótce w cenie, a dziś można 
je za bezcen dostać. 

* P. Gustaw Fischer zamierza, jak nam do- 
noszą, nrządzić „na ogólne żądanie* jeszcze jeden 
wieczorek humorystyczny. Program składać się bę- 
dzie z rzeczy znpełnie nowych, ale wyłącznie hu- 
morystycznych. Jeden tylko numer, który się egoól- 
nie podobał, bądzie powtórzopy, mianowicie „Bab- 
cia Perlmutter“, — Wieczorek odbędzie sią tej so- 
boty w kasynie miejskiem, 

* Z dniem otwarcia ruchu między Podgórzem 
a Oświęcimem na c. k. kolei Transwersalnej, t. j. 
1. sierpnia rb., rozpocznie tąkże stacja Podgórze, 
jako stacja ck. nprzyw. galic. kolei Karola Ludwi- 
ka swe urzędowanie, przyjmnjąc podróżnych i pa- 
kunki, tudzież przesyłki pospieszne i zwyczajne. 

* Zamach samobójczy. W poniedziałek A- 
gata Klimek, sługa, 17 lat licząca, stanu wolnego, 
rodem z Łososiny, w mieszkaniu pod 1, 57 ulica 
Leona Sapiehy, zażyła w zamiarze otruela się roz- 
czynu kwasu siarczanego. Wezwany lekarz dr. 
Gąsiorowski udzielił pierwszej pomocy nieszczęśli- 
wej, która następnie odwiezioną została do szpitala 
krajowego. Powód tego zamachu samobójezego 
niewiadomy. 

* Z zakładu karnago dla mężczyzn we Lwo- 
wie zbiegł 28. b. m. około godaisy 10. x rana 
więzień Jan Różycki, odbywający karę  siedmiole- 
tniego więzienia za zbrodnię kradzieży i oszezer- 
stwa  Więsień ten, urodzony w Białokierniwy, li. 
czy lat 32, jest wzrostu średniego, silnej budowy 
ciała, twarzy podłużnej, cery bladej, oczu ałwych, 
włosów i brwi blond, nosa proporcjonalnego, zaro- 
bnik dzienny, bez profesji; mówi po polsku, miał 
na sobie tylko bieliznę więzienną, znaczoną l. 2. 


* Ministerstwo handlu i król. węgierskie mi- 
nisterstwo rolnictwa, przemysłu i handłu przedłu- 
żyło Janowi Topolnickiemu ze Lwowa udzielony 
mu w dniu 16. listopada 1878 r. wyłączny przy- 
wilej na oryginalny środek zaradczy przeciw wil- 
goci i wyziewom z murów pod nazwą „Antihygra- 
sma“ na przeciąg szóstego roku. 

* Moty epołeczeństwa. Kilkunastu chłopa- 
ków, nie mających żadnego zatradnienia, włóczy 
się całemi dniami po ulicy Karola Ludwika a szcze- 
gólnie po Wałach Hetmańskich w bliskości budek 
z wodą sodową Jedni z nich zarabiają pieniądze 
„żebraniną* napadając przechodniów w imperty- 
nencki sposób, drudzy roznoszą kwiaty, podejrza- 
nego pochodzenia, które wciskają natrętnie pu- 
bliczności, inni sprzedają zapałki szwedskie a wre- 
szcie są l taty, którzy zarabiają na życie „e astycz- 
nością palców.* Oprócz tych wymienionych zajęć, 
wyprawiają igrzyska na trawnikach w sposób, Go 
najmniej nieprzyzwoity. Nie dziw więc, że z tych 
młodych urwiszów ' powstają potem kryminaliści 
czystej wody, z którymi nasza policja nie może so- 
bie dać rady. Wszędzie indziej staranoby się przy- 
najmniej położyć temu tamę, u nas jednak patrzy 
się na to przez palce. Przecież możnaby nsunąć 
wadliwość tę w jakikolwiek sposób, uwolniniając pu- 
bliczność od natrętów i złodzieji. Policja ewentn- 
alnie magistrat powinien się zająć tą sprawą raz 
na serjo a nie powtarzać ciągle „jakoś to będzie.“ 

* Wycieczka do Lublenia. W niedzielę dnia 
8. sierpnia odbędzie sig W Lubieniu, fostyn ladowy 


„Konfederacji narodu polskiego“ i był propaga- |xo twórca tego spisku, Leon Zaleski, emigrant, 


4 


Poczet Więźniów polityczkych 


od roku (833 do 1846 
podał 
Karol Widmann. 


(Ciąg dalszy.) 


Chrząstowski J » , 
dnich, nie był anain aa as brat, poprze- 
właśnie jeden z pośród trzęch braci należał do 
stowarzyszenia „Konfederacji narodu polskiego" 
0 Spy jednak ani policja ani w mł 
wiedzieli. i 

Chrząstowska Marcjanna, matka ; 
dnich trzech braci, została skazaną rane E ay- 
nem Aleksandrem na rok więzienia, Które oq- 
siedziała we Lwowie. 

Cała rodzina Chrząstowskich zawdzięczała 
swoje uwięzienie wypadkowi głośnemu wówczas 
na cały kraj, a będącemu wynikiem spiskowe- 


Szlachta, która się licznie zjechała do Szczepa-|o nim podajemy, w pamiętniku Kaspra Cięgle- 


nowic na te dożynki, byli to prawie sami spi- 
skowcy, należący do „Konfederacji narodu pol- 
ekiego*. Panowie i panie poprzebierani po 
chłopsku, bratali się z chłopami; panny tań- 
czyły z parobkami, panicze z dziewkami. Wśród 
zabawy i ucztowania zajęto się gorąco propa- 
gandą zasad „konfederacji“: powstania zbroj- 
nego przeciwko Niemcom i Moskalom, zniesie- 
nia pańszczyzny dobrowolnie lub gwałtem, za- 
prowadzenia powszechnej równości i t. d. Jeden 
z parobków wypoliczkowany za pocałowanie 
panny © towskiej, doniósł o tym wypadku 
staroście w Tarnowie, i to spowodowało uwię- 
zienie Chrząstowskich i innych. 

Dożynki te są ważne w historji spisków ; 
położyły one bowiem koniec jednemu ż najwa- 
źżniejszych sprzysiężeń: konfederacji narodu pol- 
skiego. Chrząstowscy, chociaż (prócz Juliana) 
nie należeli do konfederacji, działali zupełnie 
w jej duchu. 

Cięglewiez Kasper praktykant przy sądzie 
karnym w. Samborze — uciekł. 

Ponieważ o Cięglewiczu drukujemy osobny 
pamiętnik przy biografii Smolki, więc tu rege- 
strujemy tylko jego uwięzienie. À 

Czajkowski Wawrzyniec, uczeń gimnazjum 


go działania. Były to tak zwane dożynki, urzą-|S<mborakiego, należał do tajnego stowarzysze- 


dzone przez Chrząstowskich w należących do 
nich wioskach Szczepanowicach 1 Dąbrowie, w 
dniach 3. i 10. września 1837. m4 
Zwykłemu festynowi ludowemu, jakim za- 
kończają żniwa, nadano charakter polityczny. 


nia, zwanego „Bracia“ pod przewodnictwem 
ichała Popiela”: był bity w ślełztwi 
na 4 lat więzienia Miast R > 
Dłużewski Karol emigrant — zwany także 
Majczewskim z Lubelskiego ; szczegóły niektóre 


wicza — popadł w obłąkanie w więzieniu i 
wywieziony do zakładu obłąkanych w Wiedniu 
doczekał tam roku 1848. Umarł w głównym 
szpitalu we Lwowie ha oddziale obłąkanych w 
roku 1851. 
Dorobko, lokaj c. k. starosty obwodowego 
w Tarnowie, Józefa Breinla von Wallerstern, 
ulubieniec swego pana; ujęty przez związek 
studentów tarnowskich, oddawał spiskowi wa- 
Żne usługi; skazany na 5 lat więzienia, które 
odsiedział w Spielbergu, dokąd został wywie- 
ziony w maju róku 1839 razem z Antomm 
Karasiewiczem , (albo Karasińskim?) uczniem 
tarnowskim, który kierował związkiem. 
Dymnieki Jan, uczeń tarnowskiego liceum, 
należał do wspomnionego Spiska stadóntów tar- 
nowskich pod kierunkiem Karasińskiego. Pomi- 
mo znęcania się sędziego Śledczego, Ignacego 
Zajączkowskiego — osławionego z okrucieństw 
jakich się dopuszczał na więźniach — w szcze- 
gólności częstego okładania kijami w śledztwie, 
mie został Dymnicki zasądzonymm; zapewne nie 
nie zeznał i został uwolnionym dla braku do- 
wodów. , 
Gławiński, uczeń gimnazjum samborskiego, 
należał do jeduego związku zZ Popielem, Bere- 
chulskim, i skazany na rok więzienia w Spiel- 
bergu. 
ge 4 Michał należał do „Konfederacji 
narodu polskiego“ (patrz pod Kępiński), skaza- 
ny na 10 lat więzienia w Kufsteinie. "= 
Gudrojczyk Jacek należał do założycieli 


torem tejże w ziemi Krakowskiej; pomimo tego 
nie został zasądzonym; zapewne do niczego SIę 
nie przyznał, i został uwolnionym dla braku 
dowodów. 4 i 

Horoszkiewicz Julian, dyetarjusz rządowej 
Izby obrachunkowej we Lwo lezi uwięziony d. 
5. grudnia 1837 z powodu zna ezionego przy re- 
wizji policyjnej w Jego pomieszkaniu przyrządu 
litograficznego» który był ukryty między po- 
dwójnem w kufrze Horoszkiewicza, oraz 
litografowanych pieśni ruskich rewolucyjnych i 
innych takichże pism. Skazany na 5 lat więzie. 
nia, które odsiedział w Kufsteinie. 

Karasiński Antoni, uczeń filozofii w liceum 
tarnowskiem (w zapiskach Bogdańskiego zwany 
Karasiewiczem). Jedyny z uczniów, którego przy- 
jęto do „Konfederacji narodu polskiego". Był 
on naczelnikiem związku między szkolną mło- 
dzieżą w Tarnowie, który szerząc propagandę 
między ludem, zjednał dla swoich działań tak- 
że Dorobka (patrz wyżej). Karasiński został 
skazany na 5 lat więzienia w Spielbergu. In- 
nych więźniów wykluczono ze szkół. 

Kępiński Henryk, szlachcic z Tarnowskie- 
go, uwięziony jako podejrzany o należenie do 
Konfederacji narodu polskiego, uwolniony dla 
brakn poszlak. 

Kępiński Ladwik, właściciel wsi Pierzchow- 
ca, należał do tego grona, które zawiązało dnia 
10. czerwca 1831 w Pawlikowicach, w obwo- 
dzie bocheńskim Konfederację narodu polskiego. 
Grono to stanowili: Stanistaw Malinowski, ja- 


Szczepan Mułkowski, Fortunat Stadnicki, wła- 
ściciel Roztoki w Sandeckiem, Jacek Gudroj- 
czyk, Stanisław Marynowski, syn właściciela 
Tarnawy w Bocheńskiem, Marceli Kropiwnicki, 
właściciel Przyłęka w Tarnowskiem i inni. Kę- 
piński Ludwik został zasądzonym na 10 lat wię. 
zienia i wywieziony do Spielberga, 

,, Kiszakiewicz, o którym nie mamy ładnej 
bliższej wiadomości. 

Kościelecki, należący do studenckiego związ- 
ku w Samborze, skazany na 3 lat więzienia w 
Spielbergu. 

Kropiwnicki Marceli, o którym pod Kępiń- 
skim zamieściliśmy wiadomość, skazany na 12 
lat więzienia, osadzony w Kufsteinie. 

Krzyżanowski Józef należał do ważniejszych 
członków Konfederacji narodu polskiego ; nie do- 
wiedziono mu jednak Żadnej zbrodni, i został 
uwolniony. 

Latynik Eugeniusz, akademik lwowski, od- 
dany do wojska; stanowił z Ferdynandem Ran- 
giem i Teofilem Madejewskim Kółko pośredni- 
czące między Stowarzyszeniem ludu polskiego a 
młodzieżą akademicką. Wszyscy trzej zostali u- 
więzieni w skutek denuncjacji Jana Soleckiego. 
Gdy im żadnej zbrodni dowieść nie można by- 
ło, oddano Latynika i Rungiego w rekruty ; 
Madejewski, będąc chorym, został w domu pod 
strażą policyjną, ale go koledzy wykradli. 


(C d. n.) 


festyńów 


wzór ludowych . nie- 


urządzony 1 
 mieckich, 

Program składać się będzie z rzeczy zupeł- 

© nie nowych, ciekawych a co najważniejsza orygi- 
nalnych. 

Będą więs „wyścigi chłopskie“ w tył i na- 
przód, e nagrody, łażenie po drągach, loterja fan- 
towa gratysowa dla chłopów itp. igrzyska. Naj- 
olekawczą rzeczą będzie „bal chłopski“, w którym 
wezmą udział włościanie Jak wiadomo tamtejsza 
włościańska płać piękna, słynie ze zgrabności i 
wdzięków. 

Zabawa podobna odbyła się tamże tamtego 
roku i udała się nadspodziewanie dobrze. Prócz 
zogo będą wyścigi na łodziach, urządzone wieczo- 

w Śrem na tamtejszym stawie przy bengal- 

/ skiem oświetleniu. Dla gości przybyłych ze Lwo- 

|a wa i okolic przygotowuje komitet „zabawe tańcu- 

/_ jącą* w nowo wybudowanej przystrojonej sali, Mu- 

simy jeszcze zwrócić uwagę, że w zakładzie znaj- 

duje się doskonała restanracja, która odznacza sio 
bardzo umiarkowanemi cenami. 

Dochód z wycieczki przeznacza komitet na po- 
wodzią dotkniętych, co także powinno zachęcić do 
ndziału w wycieczce. 

Słychać ciągłe narzekania, że we Lwowie pa. 

j nują okropne nudy, kte więc choe wesoło się za- 
bawić, uśmiać i wytańczyć, ten niech jedzie w nie- 
dzielę do Lubienia. 

Komitet chcąc ułatwić podyóż do Lubienia po- 
starał się © odpowiednią. ilość podwód zwanych 
„budkami“, które w niedzielę o godz. 1. w poła- 
dnie wyjadą Z placu Strzel.. Biletów do jazdy 
tam i napowrót nabywać można najdalej do godzi- 
ny 1. w południe w sobetę, po 1 złr. od osoby, w 
cukierniach pp. Grossa, Kosteckiego, Millera i 
Krnszyńskiego et Knappa. 


* Kolonia wakacyjna dziewcząt w Lisowicach. 
Kolonia dziewcząt pod troskliwą a serdeczną opie- 
ką kierowniczek swych prosperuje w najlepsze; 
dziewczęta, nawet cłabowitsaze w krótkim czasie 
pobytu swego na wieś poprawiły sie znacznie 
na zdrowiu, korzystając ciągle że świeżego powie- 
trza. Nienastanny rnch, ścisłe przestrzeganie prze- 
pisów higienicznych przeu dr. Żalińskiego wyda- 
nych, pokarm zdrowy i obfity działają cuda. 

Dziatwa pisze do rodziców listy całkiem swo- 

- , bodnie i wyraża w nich odniesione wrażenia i u- 
„Ssucia całkiem samodzielnie, bez najmniejszego ze 
‘strony nauczycielek wpływu. Miałem sposobność 
kilkanaście takich kart korespondencyjnych przej- 
rzeć, we wszystkich znalazłem  niekłamany wyraz 
zadowolenia, szczęścia i zachwytu nieudanego, bo 
wyrażającego się słowami prostsmi, ze serca płyną- 
cemi. Jedna dziewczynka pisze: „Nauczycielka 
nasza jest fak dla nas dobra, tak łaskawa, że mi 
się wydaje dobrym aniołem, który nas swoimi 
skrzydłami otula“. ©zy może być lepsza nagroda 
dla troskliwej nanczycielki nad te wyrazy serde- 
cznej wdzięczności dziecięcej. 

Goście kąpielowi morszyńzcy polubili , serde- 
cznie młodą kolonią i saprosili ją na wspólną wy- 
cleczkę z podwieczorkiem do lłasn. Kierowniczka 
kolonii zakłopotana tem, że niektóre jej dziewczą- 
tka są bardzo biedne i bardzo ubogo ubrane, oba- 
wiając się, ezy sie dobrze na tej wyałeczce zapre- 
zentują pisze : „ohybe ustroję je w pelne kwiecie 
i zielone listki, w piosnkę i uśmiech zadowolenia, 
twarsyczki w rnmieniec, oczka w radośne wejrze- 
mio, to będą ładnie wyglądać, biedne, maleńkie 
dsiecinki*. Pisząc krótkie sprawozdanie do komi- 
tetu zaprasza p. Zubrzycka, ażeby jej kolonią od- 
wiedzieć i przekonać się „ile tam radości, śmiechu 
i wesela, ile swobody i piosnek i kwiatków i fi- 

s, Mia sią taż opraeć temu zaprosze- 
k -R kô z +78 
moją a Daa a r eii 
skutkach kolonii. 

Dziewczątka strojne w wieńce s= oholny i 
kwiatów polaych wyszły na powitanie z wesołą 
piownką, a dwie uczennice powitały nas wierszyka- 
mi. Jedna z nich Zwfia G., uczennica klasy piątej 
lwowskiej szkoły wydziałowej, dowiedziawszy gię o 
zamierzonych moich odwiedzinach, ułożyła sobie na 
prędce wierszyk powitalny, który za naszem przy- 
byciem wygłosiła s wielką swobodą, a z uczuciem 
i przejęciem. 

* Cholera w Węgrzoch. We wsi Zsadanyi 
koło Temeszwara umarł w tych dniach pewien 
włościanin 60-letni wśród objawów cholerycznych. 

gZ:eędowa obdukcja zwłok, dokonana przez fizyka 

 komitatowego wykazała, iż chory umarł rzeczy- 
wiście na cholerę „nostras: ' 

} x uba. Na drodze z ulicy Kopernika P 

lioe Akademik, zgubiono w niedzielę pede E 

j oprawie; 
a rastył w administracji Gazety. y 

» Korektor nasz widoczny ma wstręt do liczb, 
| tak W artykule o bibliotece pozostawionej przez 
po. ks. Formaniosza a składający aig z 10.000 

tomów, mylnie podano 100.000; mówłąc zaś o roz- 
| wodowei sprawie ks. Sułkowskiej we wosorajszym 
arze podaje roczny dochód księcia za 60 do 

1d0 sł. samiast 60.000 do 100.000 sł. 
ta (iekawo wspomnienia. W r. 627 naszej 
owysychały źródła i ludzie umierał z pra- 
ery P 879 niepodobna było pracować w 


iiy 


ri 
| 


gdyż 
rat słoneczne. 


wysychały jak w piecu, a w pamiętnym roku 1000, 

na który był zapowiedziany koniec Świata, rzeki 
schły, i woń ryb, które z tego powodu wygi- 

nęły, roznosiła zarazę, Podczas upałów wr. 1014 

| wysobły w Alzacji i Lotaryngii stadnie | rzeki, w 
r. 1132 wysechł Ren, a w 1152 upały były tak 
wielkie, iż w plaaku wystawionym na operację 

„ ałożca można było gotować jaja. W r. 1277 pa: 
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znalazeg uprasza się aby takowy złó- 


rf g: (>=: 
—|308 25] Węgier. półmos sechad, po 
ier. zachodn. (Wertb.) po 


dali ludzie i zwierzęta od npałów, w 1303 przez 
Ren i Danaj przechodzono suchą nogą, w 1394 
susza Zaiszczyła plony, a w 1538 wyschła Sekwa- 
na i Loara. Podobnież w r. 1556 panowała w 
całej Europie niezwykła susua, w 1615 we Fran- 
cji, a nawet w Sswsjcarji, powysychały źródła i 
stawy. Niemniej gorące były lata 1646, 1675 i 
1801, zaś w r. 1715 cd marca do października nie 
było ani jednego silnego deszezn, zboża spaliły się, 
a rzeki wyschły, upały dochodziły do 38° R, w 
ogrodach nawodnianych zbierano owoce dwukro- 
tnie. Serję dalszą lat gorących stanowią 1734, 
1746, 1765 i 1811. W r. 1815 termometr do- 
chodził do 40° R., dalej zaś bardzo gorące były 
lata 1830, 1832, 1836, 1850, 1856, 1861, 1864, 
1869 i 1870. 


* Gonitwy doróżkarskie. Mieszkańcy ulicy Ja- 
glellońskiej mają sposobność, przypatrywać się co- 
dziennie bezpłatnie wyścigom, jakie urządzają sobie 
doróżkarze. Kilka razy zdarzyło się, że jeden wo- 
źniea najechał na drugiego i mało brakowało, że 
nie przyszło do smutnego wypadku. Podobne igra- 
szki zasługują tem barbsiej na zkarcenie, że ulica 
Jagiellońska należy do najbardziej frekwentowa*- 
nych i bardzo łatwo zdarzyć się może, że przy po- 
dobnych zabawach osoby przechodzące ulicą mogą 
być przeje: hane. 

* Wykaz XXVI. Składki na dotkniętych powo- 
dzią, które wpłynęły do kasy Banku krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż banku A. Wrotno- 
wskiego : Jah Tener, naezelnik gminy Uścieżyki ze 
składek gminy 21:53, za pośrednictwem p. A. Czaj- 
kowskiego prezesa Rady powiat, w Rawie ruskiej 
Izydor Łączyński 5, Maurycy Mochnacki 3, N. N. 
5, W. Wołodkowicz 5, Maksymilian Jędrzejowicz 
8, A. Kämpfe 10, Feige Horowitz 15, Karol Wy- 
socki 5, A. Czaykowski 25, za pośrednietwem ka. 
Sakowskiego : klerycy obrządku łacińskiego semi- 
narjnm lwowskiego 20, ks. kanonik Antoni Mana- 
sterski 15, ks. dr. Marceli Paliwoda 5, ks. dr, Jó- 
zef Weber 5, razem 45 sł, ks. proboszaz Ostrow- 
ski z Brzeżan od parafian i od siebie 30 zł., za 
pośrednictwem Gaz. Lwowskiej: ks, Mazurkiewicz 
5, S. Soniewicki z Wołkowies 5, Oktawian Augu- 
stynowicz z Żoną z Petersburga rubli 100 tj. 121 
złr. 25 ct., razem 131 złr. 25 at. Ogółem do dnia 
dzisiejszego wpłynęło do kasy banku krajowego 
47.219 zł. 99 et w. a. 

* Na powodzią detkniętych nadesłali: Za po- 
śradnictwem domu bankowego Jakóba Stroh % Kis- 
singen, hrabstwo Lesserowie 200 złr. po połowie 
dla dotkniętych powodzią w Galicji i królestwie 
Polskiem. 


* Jutro we czwartek doła 31. lipca. Św. Igna- 
cego L. i ćw. Makryny. 


* Wiadomości policyjne z d. 30. lipca b. r. 
Skradziono: D. K. gospodarzowi z Po- 
lanki z wozu 6 worów wart/3 zł 60 ct., pauu P. 
nl. Trybunalska nr. 1 srebrną łyżkę wart. 6 złr., 
Katarzynie F. służącej ul. Żółkiowska nr. 48 ja- 
siek, koszulę damską perkalową, kołnierzyk z kre- 
ską, fartnazek niebleski i chusteczkę szZamową 
wart. 4 alr, i 
Zgubiono: Kartkę zastawniozą nr. 86669, 
łyżeczkę bakfongową z lit. A D. w zabudowanin 
teatralnem, kąrtkę zastawniezą tri 81097; na zam- 
ku parasol jedwabny, 


* + z 


Z Staregomiasta. Maluczko, maluczko, a 
obaczycie mnie... Te słowa mając w pamięci, ocze- 
kujemy w naszym podgórskim, od świata deskami 
odgrodzonym powiecie, powrotu minionych czarów, 
kiedy to pp. „Bezirksvorstehery* narzycali zem 
mOrtarichterów,* rekrutowanych z wysłążbnych ka- 
pralów, frajtrów i prywatdinerów, młodszemu po- 
kołeniu znanych teraz tylko z przedstawień scenl- 
esnyeh, 

Niersz wątpimy o tem, ażeby nasz staromiej- 
ski powiat mógł stanowić składową część konaty- 
tneyjnego państwa z tej strony Litawy, a wątpimy 
zawsze wtedy, gdy perjodycznie spadają czasy wy- 
borów autonomicznych, bo niektórzy wolni obywa- 
tele tutejsi, przyzwyczajeni słuchać gromkiej ko- 
mendy pana „Bazirksyorstehera,* w większej liczbie 
wypełniają automatycznie wolę jego i Są narzę- 
dziem w jego ręka, pozostała zaś część lepiej my- 
ślących, w apatycznem powątpiewanin założywszy 
ręce, pocieszają się dawnem przysłowiem: „jakoś 
tə bę zie”. 

Niedouwierzenia, a jednak prawda !— że gdy 
przy wyborach Wydziału powiatowego d. 26. maja 
b. r. znaczną większością głosów czcigodny obywa 
tel, pan S.... marszałkiem obrany został, starosta 
wówosas fungujący jako komisarz rządowy D... (0 
re „AA krzyżem zasługi w roku 1863) 

(z teg) powodu swoje niezadowolenie, że 
= ge > MA jego wolą zgodny, a głównie, 
go powolna kropa >. „adj prezesem, woli je- 
mocy jego osiągnawsi mdi z Go wp EE 
niedawno otrzymanej pabliczaje obelgi, kod: Ay 
niegodnie reprezentowała. PEGI, godność tę, 

Niezadowolenie to popiera p. v D. do 
szoze argumentami, że uznając demokrata nowe o. 
branego marszałka, wyboru jego polecić nie może 
do zatwierdzenia cesarskiego, mimo tego, ża tera- 
Źniejszy marszałek, przed trzema laty piastował 
godność zastępcy marszałka i w tym też duchu 
przeciwnicy nowo wybranego marszałka, naradziw- 
szy się, przy urzędowej herbacie u starosty, styli- 
sują protesta, zbierają podpisy, by mu dać podsta- 
wę do urzędowego wyrażenia awej urzędowej 
opinii. 

j Nec plures eontra Hercules, u nas joden czło 
wiek jest w stanie prowadzić na wodzy całe kor- 
poracje autonomiczne. Kanu 


tego je- 


300 sł. 5 pro. śr. w. A. . 
Lwow.-Czer.-Ja8. IL am. 1867 
800 zl. 5 pro. Sf. W: A. . 
Lw. -Cser -Jare. III. em. 1868 
SAN sł. % pro. ©. W... 


Cóż powie na to Wys. ck. namiestnictwo Z n- 
wagi na zasady, że każdy prawo obieralności po- 
siadający radny powiatowy, może być prezesem ? 

Tak to poważsją u nas autonomię wobec Ra- 
dy powiatowej i jej prezesa, a naczelnicy gmin o 
tyle chyba doświadczyli dobrodziejstwa konstytucji 
i autonomii, że kije i kajdany są zniesione, bo do- 
stać się naczeluikowi gminy do aresztu becyrkowe- 
go, to rzecz najłatwiejsza, niechaj tylko broniąc 
praw gminy wymówł się, że przed starostą niema 
obawy, a już bez ogłoszenia wyroku, bes dopu- 
szczenia rekursu, zamyka go woźny w aresztach, 
nie dając możności zawiadomić o tem ani urzędu, 
ani rodziny, 

Nie jest to bajką o żelaznym wilka, ale naj- 
szczerszą prawdą, bo w ten sposób postąpiono 
przed czterema tygodniami s naczelnikiem gminy 
Leniny wielkiej, Iwanem Senyszynem, który sądem 
doraźnym za wymówienie się, że w sprawie sądo- 
wo-apornej „pana starosty się nie bol,“ skazany 
został na karę 5-dniowego aresztu, którą natych- 
miast odsiedzieć musiał. 

Nie możemyż więc zapytać się śmiało, czy ma: 
my autonomię? 

A przecież czytając Lembergerkę ksżdy odpo- 
wie, że i w powiecie staromiejskim korzystają z 
samorządu, bo niedawno dowiedzieliśmy się, że Ra- 
da gminna w Staremmieście, za szczere popieranie 
interesów miejskich, nadała pann staroście Draho- 
wi — honorowe obywatelstwo ! 

Zamykając tę małą ilustrację stosunków, spro- 
stować jeszsze winniśmy, źe Rada gminy Starego- 
miasta nie teraz, ale jeszcze z początkiem r. 1884 
nadała rzeczone obywatelstwo, a dlaczego dyplom 
spoczywał w aktach, to... winne temu pewne, wazy- 
stkim tu wiadome śprawy. 

— "a Żółkiew d. 29. lipca. Zapowiedziany 
na dzień 27. bm. Ba korzyść dotkniętych powodzią 
festyn ludowy w połączeniu z loterją fantową od- 
łożono z powody słoty na dzień 3. sierpnia. W ra- 
sie niepogody odbędzie się featyn w krytej muro- 
wanej ujeżdżalni wojskowej na przedmieściu Gliń- 
skiem. Po festynie odbędzie się w sali kasynowej 
bal, w którego popisach choreograticznych na do- 
chód powodzian wezmą udział same dystyngwo- 
wane nogi miasta i powiatu naszego. 

Dz.ś między 8. a 9. rano odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru Stefan Kefermiller, kapral 
w uzupełniającej kadrze 11. pułku ułanów. Samo- 
bójea, z Zółkwi rodem, liczył lat 21. 

W pobliżu szpitala miejskiego, kilka kroków 
za szkołą dziewcząt, znajduje się Aom nierządu. 
Pensjonarki tego zakładu, przeważnie izraelitki, 
których edukacją zajmuje się jedho stadło małżeń- 
skie, także żydowskie, odbywają, zwłaszcza w dnie 
gorące w samej południowej porze, przechadzki 
wzdłaż ulicy w kostiumie kompletnie kąpielowym. 
Zwraca się na ten nowy wybryk mody odnośse or- 
gana, powołane do czuwania nad moralnością pu- 
bliczną, ażeby niewiniątka te rajskie ponczyły o 
przyjętym powszechnie zwyewaju, nawet przez takie 
sylńdy, ubierania - słę przyzwoftego, zaś naszej 
Zwierzchuości gminnej kładzie się ne serce jej oj- 
cowskie, ażeby się postarała, by koawikt tak ide- 
alny, przeniesiony został z sąsiedztwa szkoły i 
szpitala w inną miasta kwaterę, ku temu więcej 
odpowiednią. ` 


ka”) Kołnmyja (P. Iwan Naumowicz i jego „Na: 
uka“). 


W numerze 74. „Słowa“ w korespondencji z 
nad Sanu autor ukryty pod literą K. sławi posłan- 
nietwo p. Iwana Naamowicza i jęgo „Nauki“. 

Na wstępie rozpisuje się o założeniu „Nauki“ 
i „Towarzystwa im. Kaczkowskiego, twierdzi, że to 
ostatnie podkopało „Naukę*, czyli wyraźniej pówie- 


dziawszy, poniósł p. N. wskutek tego materjalną 


stratę. W rzeczywistości tak by to się przedsta- 
wiało, gdyby nie ta okoliczność, że p. Natmowicz 
za najmniejszy artykuł napisany kazał sobie drogo 
płacić; chociaż x „patryotysma* bezpośrednio 
do Towarzystwa z żądaniami swemi się nie odno- 
sił, to pisywał do drugich członków, by stawiano 
wnioski o remuneracyę, i wbrew zwyczajowi wypła- 
cano mu dosyć znaczne kwoty; Autor tego artyku- 
łu o „Nauce“ tak dalej pisze: „Nauka* iduszczaja 
tiepier za granicu, ispałaiajet piereważnujn zoda- 


cza.“ Co autor pod owem „ważnem zadaniem* ro- 
zumie, to może nam kiedyś p. Nanmowicz wytłu- 


maczy. 


Co jest jednakowoż w tej korespondencji dosyć 


cłekawem to to, iż Ind nie życzy sobie widzieć p. 


N. na parochji, ani też „cstoby praawietitela naro- 
ibo tłem e- 


da nie izbierali w dumu dierżawnuju, 
skorbili by narod.“ Nam się zdaje, że przynajmniej 
to drugie życzenie spełni się 3 pewnością 


W końcu zgadzamy się znpełnie z autorem ko- 
że „fantazya u niewo nieizozerpa- 


respondencyi, 
jemaja*. 

Ratunok dla łysych. Pnłkownik Przewal- 
ski, znany badacz Azji centralnej, zrobił podczas 
ostatniej swej podróży zajmujące odkrycie. Pod- 
czas niezwykłego gorąca przebywał pułkownik pu- 
stynię Hamai. 


nai ©. Podczas podróży spostrzegł badacz ze 
eo m, iż wszystkim uczestufkom wyprawy, 
Włosy na głowie rosły s szaloną szybko- 


miał ani śladn zaroata, w Arjana wyprawa zie 


) w krótki 
sig już wspaniałą brodą... Fulko ski a N 


jest poważsBym uczonym, który w $upełności zasła- 
gujo na wiarę. Wkrótce więe może zobnozymy 


tysiące łysych pielgrzymów, dążących po ratunek 
na pustynię |... 

Bale mormońskie w Utah otwierane zwy- 
kle bywają modlitwą, uczęszczać, 544 na nie wolno 


Berlin 100 mark « * * 
Franktart 100 a . 
Londyn 100 fot. szterl. 
| Paryż 100 franzów « « 


przypędzono wołów galicyjskich 869 i bukowińskich — 


do 64 zł, 


stwo slawistów, którego celem studjam języka 


języków słowiańskich, bez żadnej tendencji po- 


sami przeciw 111 cały projekt rewizji konsty- 
tueji. 


siedzeniu 
stawił wniosek, aby uchwalić reformę egip- 


Ziemia była jak rozpaloną. Bada- 
nia przekonały, iż piasek pustyni we dnie wykazsł 
temperaturę -|- 629 C., a w noey lub pod wieczór 


ki, L. Cieński z Okna, dr. A. Iskrzycki z Sanoka, 
dr. L Wolski z Wiednia. 


tylko tym, którzy od „biskupa muzyki kościelnej" 


DO PODWOŁOCZYSK : z głównego dworca o PS 
otrzymają na to pozwolenie. Tańce odbywają się |* parafią wolę Boja ter A Lej. R 51 po a Fe 
pod dozorem duchowieństwa |... j o go 0 min, 27 więczó: -n pociąg mięszany. 


s e mi PWOŁOCZYBK: z dworca w JE o 
- rane po iessny, 0 . 12 min. 
ae Ka rz ie Rej Po min. Te wieczór pooigg 


Lwów. Z Izby handlowej, 80. lipca 1884. 
1. Akcje ma sstukę 

bez kuponu bieżącego j 

bez dywidendy „rk 
Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. m. k, 277 50 481 — 
„ lwow. czer-jass. 200 zł. w. a. 186 50 189 50 
Banku hypot. galic. 200zł. w.a, 285 50 990 — 
a kred. galio 200zł}. w.a. 238 — 943 — 

2. Listy zastawne sa 100 słr. 


bez kuponu bieżącego : 


Gospodarstwò, przzaynł í kanil. 


Wiedeń dnia 28. lipca. Na- dzisiejszy targ 


węgierskich 440, niemieckich 597, razem 1906. 


Płacono w Wiednia za woły węgierskie 58 do 
62 sł, osobliwe 63 do 64zł: — c.; za galicyjskie 
58 do 62 zł. — ct., osobliwe 62 do 637/, zł; nie- 
mieckie 59 do 64 — 65 sł. 

W Presuburgu płacono za woły węgierskie 58 
osobliwe zł. ct; za galicyj- 


skie woły 60 do 62!/, zł, osobliwe do—sł. za 100 | Tow. kred. galic. 5 pro, w. a. 99 20 100 30 
kilo mięsa. "JJ Ma nydbsę 92 75 94 25 
Wilhelm Amirowicz & E. Śchels. v U O 4 „ Okres. > 20 =: 20 

Banku krajowego 43,9, w. a. 91 — 92 — 

Banku lyp. galie. 6 „ è 1ui 50 102 50 


a n . z » 97 50 98 50 
» a »  Bwyłs.z10"/,prm 99 50 100 50 


3. Listy dłuine sa 100 ur. 
Ogól. rol kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pro, los. w 15 lat 
4. Obligi sa 100 sr. 


Indemnizacyjne galic: 5 pro. m, k. 101 20 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a.Iem. 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w. s. 102 50 108 50 


Telegrany „Gazety Narodowej . 


(WC.) Wiedeń d. 30. lipca. (Pryw.) Na 
wszechniecy wiedeńskiej utworzyło się towarzy- 


-= -m pa —> 


czeskiego, polskiego, tudzież wszystkich innych 


litycznej. © — "+ 
Przez dzień umarła w 


Tulon d. 29. lipca. Pożyczka 1883 4", *j --looc 8 
Tulonie na cholerę m osoba, w Marsylii 7. ý "2 hba N ? 
Tulon d. 29. lipca. W ciągu nocy umarło 5. Losy. 
iu na cholerę 7, w Mars lii 11 osób. Miasta Krakowa 3 17 50 1925 
Haga d. 29. lipca. Rząd przedłożył połą-| „ Stanislawowa . 22 50 24 50 
czonym Izbom ustawę, która ewentualnie zape- 
wnia Królowej rejencję z powodu jej przymio- 6. Monsty. 
tów ducha i serca. Ustawa o opiece jest w przy-| Dukat holenderski . a 5.68 5.78 
gotowaniu. ` l Dukat cesarski . F 5.66 6.76 
Paryż d. 29. lipca. Senat odrzucił artykuł| Napoleondor |. 3 963 9.72 
8. rewizji konstytucji, choć Ferry ponownie żą- | Półimperjał rosyjski .  . 9.91 '10.— 
dał jego przyjęcia, przyjął zaś paragrafy o pu-| Rubel rosyjski srebrny  . 1.54 1.64 
blicznych modlitwach. Sądzą, że Izba depato-| , L papierowy 120'/, 1.28'/, 
wanych zgodzi się na projekt senatu. Kongres| 100 marek niemieckich ? 5930 6096 
zbierze się 4. sierpnia. srebro . r | f ZE: Od 


Paryż d. 29. lipca. Senat, przyjął 165 gło- Kupony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. j 


Wiedeń, daia 30. lipca. 1884. 
godzina 1 minut 45 popołudnia. 


== — — 


Londyn d. 29. lipca. 
konferencji poseł 


Na wczorajszem po- 
niemiecki po- 


skich zarządzeń sanitarnych, która to Sprawa | APIS: «l bę m w. akcje kr. 314.25 
jest nagłą i stoi w związku z administracją m iil r Sk ank. 106.10 
Egiptu. Granville uchylił ten wniosek, odwołu- = h g sz bahn 240.— 
JĄC się na program konferencji. Inni posłowie = zac) 319.40 olej Alföld. 17875 
poparli Granvilla co do kompetencji, oświad- | olej państw. u Kolej lw.-czera 187.50 


Weg. Nordstb 167.— _ Wied. Comaael 126.— 


czając zarazem, że gdyby wniosek posła nie- 

mieckiego przyszedł od dyskusję, toby go po-| W38. w p. sł 103.25  Elboud 186.60 
parli. Poseł niemiecki prosił o zanotowanie, że Weg. cis z A 115.40 Losy tureckie 20.76 
sprawę poruszył, ale że przewodniczący nie dopu- Renta, a le 92.17 Bankyerein 108.50 
ścił do dyskusji. — Dzisiaj o godz. 3. znowu all A f „pap. 1.21.86 Losy węgier. 115.75 
zbiera się konferencja. W Izbie wyższej zawią-| Szilelndoma. 101.50 Marki niemiec. —.— 


domił Granville, że niektórzy pełnomocniey 
nie otrzymali jeszcze odpowiedzi od sweich 


rządów. 
2 Londyn d. 29. hpea. W Izbie niższej 


Uspowobienie: spokojne. 


oświadczył Ashley, że pretensja Niemiec: co do Kolej zd 4 SA1- Ai Mata, HB 
opróny śwych poddanych z o ej e b Uaionstazkiiś_106.60 A a p 
nie może sporn nglia prosiła Nie e e . 
aby wspólnie MIAROWSZY F omibię , która nA Rossyj. bawa 1-29 Usposobienie: 


uregulować pretensję poddanych aągielskich, 
którzy bądźto osiedlili się w Augra Pequena, 
bądź tam mają posiadłości. 

Bad Bastein d. 30. lipca. Dziś rano przy- 
był tu arcyks. Albrecht i w uniformie swego 
pułkn prnskiego złożył wizytę cesarzowi nie- 
mieckiemu, który go wnet rewizytował w mun- 
durze anustrjackim. 

Tryost d. 30. lipea. Na proweniencje z Tu- 
nisu nałożono tę samą kwarantannę, co na po- 
chodzące z francuskich portów morza Nródzie- 
mnego. 

Wiedsń d. 30. lipca. C. k. zakiadu meteo- 
rologicznego. l 

Wiatr północno-zachodni. — Chmury wę- 
drowne. — Miejscami deszcz. — Nie należy się 
spodziewać istotnej zmiany powietrza. 


Merlim, dnia 39. lipca 
godzina 5 minut 10 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 204.40 akcje kredyt. 524.10 
skie 116.50 


Lombardy 251.50 
Poż. wsckod. 69.50 Austr. bank. 167.75 


= ma A nan a — 


4',|, Pożyczka krajowa 
z roku 1888, ' 
najtaniej w Kantorze Wymiany 


a e eee 


= + 


t 


bha % wyrabiano przoz p- Ka- 

ina lecznicze, bola Mikolascha, 
wlaściciel4 apteki pod firmę Piotra Miko- 
lascha we Lwowie, i to: 1) wimo hiszpań- 
skie chinowe, 2) wino chinowe z żela- 
zem, 3) pepsynmowe, 4) peptonowe i 5) 
wino rzewiemiowe, zastocowywałem w odpowie- 
dnich cierpieniach i przyszedłem do przekonanie, iż cho- 
rzy takowe chętnie jako smaczne satywają, £6 prze- 
wyższają swą dobrocią i skuteczno- 
ścią i i nioza i że 
sake ab "e a ako 


środki dyetetyczne, jakoteż i lecznicze. ; 
Używanie przeto tych przetworów, jakoteż i win 
Malagi i Tokaja i Koniaku, dobrooią i ozy- 
stością się odzmaczających, mogę wszystkim ko- 
legom jak mafsumaijemniej załocić. 
Lwów, 81. marca 188$, 


Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane: 


Tulon d. 29. lipca, Wczoraj przez dzień 
3, w Marsylii 2, a w Arles od onegdaj wieczór 
6 wypadków śmierci. 


Balgrad d. 29. lipca. Król przyjmował 
wczoraj patryarchę Angylicza na uroczystem 
posłuchania; popołudniu oddał mu król wizy- 
tę w galowym uniformie. 


Przyjechai do Lwowa d. 30. lipca 1884, 

` Hotel ŻORŻA : Z. Czartoryski x Rokosowa, 
W. Postruski z Wojniłowa, A. Sozański z Grabo- 
wioy, H. Taraay z Paryża, I. Stern z Wiodnia. 

Hotel EUROPEJSKI: 8, Pawlikowski z Bere- 


źnioy, S. Szczopanowski ze Słobody, T. Wolski z Dr. Alfred Biesiadecki m. P- 
3 , E, Jędrzejowicz z Tyczyna, T. Chrząszcz "kraj. ref, sanit, 
z Słotwiny. = 


Hotel ANGIELSKI: S. Komarnicki s Zawad- Trzy lata temu, za inicyatywą p. Rychtera i 


moją, załoźonem zostało w Czerniowcach pismo lH- 


Hotel LANGA : L., Oszacki z Czachówki, S. 
Pinelea z Wiednia, S. Siiszerman z Lipska, 


POOIĄGI KOLEJOWE. 


N od 30. maja 1884 
podług zegara iwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
j % KRAKOWA: o gods. 5 min. 86 rano pociąg pi- 
spieazny, o godz. 9 min, 27 wieczór pociąg nsobowy, © 
GS 6 min 32 popoł. pociąg kurjęrski, o god. 11 min 
przed południem pocięg mięszary. 
Z OZEBNIOWIEC: e gods. 10 min, — wieczór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 85 rano i o godz. 3 minut 
62 po poładnin mięszany. 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec w Podzamozn o 
godz. 10 m. 13 wieczór pociąg pospieszny, © godz. 2 m, 
28 rano i o godz. 8 min. 42 po potud. pociąg mięszany. 


Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowsk, 
o godz. 10 min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz, 
12 min. 67 popoł. pociąg kurj O godz, 8 min, 6, 
zano i o godzinie 4 min, 10 po południu pociąg mię. 
azany. 

BTANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz, 8 
min. 20 pociąg omni $ wieczór o godz, 8 Sid” ge 
p mięszany, i o gods. 10 min. 56 przod poładn. po. 
ciąg lokalny Drohobycz-Stryj-Lwów. 


Odchodzę z6 Lwowa 


ł KRAKOWA: o gods. 10min. 46 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. © rano po osobowy, © 
godz. 1, min. 7 popoładniu pociąg kurjorski, o godz. 5. 


min. 3 po poładnin pociąg mięszany. 

DD dZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano pociąg 
Pespieszny, o godz. 12 min. 16 po południu, i o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mięszany. 


ia kr 
dem powodsę irnia dotąd i ciesząca się ogól 


Ponieważ aż 40 
w ezynneściach około i 


atom, 
z którymi mię wiązały bliższe stosunki; — przeto, 


SEZ OZ 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
„Wyciąg sumaryczny“ z zamknięcia rachun- 
ków i sprawozdania za XV, rok administra- 
cyjny 1883, „SLAVII* Banka Wzajemnych 
ubezpieczeń w Pradze. 


x" å á "E zm za s r ogr Ć A SRGĄ 


cb dA E R. MB. *> GB Dn OR R, R. 
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Średnich szkół umieścić się mogą 

z wiktem lub bez wiktu — oraz z 


usłngą n pani 8. ulica Rybia 
1. 1. pię o I. 


Wina lecznicze 


dla chorych i rekonwalescentów, 
APTEKI 


Jul. Nahlika 


we Lwowie, ul. Halicka l. 5. 


Wino hiszpaźskie Malaga z że- 
lazem, z ohiną, z chiną i żelazem, 


Podziękowanie. | 


Mąż GE Suchecki, inżynier 
przy kolei Karola Ludwika, przybył do 
zakładu wodoleozniczego pana Franciszka y 


Zygmunt Waśilkowski 
Agent warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego 


Najdawniej, bo od lat 12 pracujący w tym zawodzie w Galicji, 
stale w rakowio zamieszkały (ul. Szlak 1. 20) ma zaszczyt uwiado 
mić WPanów iużynierów, arohitektów, budowniezych i PT. właści- 
cieli domów, że z dniem 1. lipca b. r. mrządził we Lwowie 
stały skład materjału i narzędzi potrzebnych do 
robót asfaltowych i podejmuje się takowych, a mianowicie 
asfaltowania sieni, podwórców, kurytarzy, podestów, kuchni, chodni- 
ków itp. po cenach jak najprzystępniejszych, ręcząc dłagoletnią prak- Kto chce być szczęśliwym , niechaj 
tyką za szybkie i dokładne wykonanie powierzonych mu robót. się uda do tej pani i dołączy na odpo- 

Wszelkie zamówienia przyjmuje listownie (w KRAKOWIE ul. p |wiedź trzy anaczki pocztowa po 5 ct. 

Fiume. Piotr DONDOLO, 
321 1—2 właściciel okrętu. 


Jestem wesoły i zadowolony, gdyż 
|dobrze mi się teraz powodzi. Tryumf od- 
niosła praca umysłowa! Mam zawsze: 
grosz w kieszeni. 

Wszystko to mam do zawdzięczenia 


Polecenie! 

Wszystkie farby według poda- 
nia koloru w suchym stanie 
Inb na moich maszynach w ezy- 
stym  niefałszowanym 
lannym pokoście raztarte i na 
życzenie gęsto lub rupełnie de 
malowania rozeien- 
czone. : 

Lakiery kopalowy, damarowy i 
spirytusowy i do tegoż nżyrku 
pendzie, wszystko pod mo- 
ja gwarancją prawdzi- 
wości ! 


Masa do froterowania po- | 
sądzki mojego wyrobn jedyna JH 

| 

| 


NAUCZYCIELKA 


posiadająca egzamin szkoły froeblowskiej|vwyino węgierskie „Tokay". Cena/pielowych i zdawało się, że niecchybnie 
Qoszuknje umieszozenia na wieś i na pro- flaszki */, litr. 2 złr., */, litr. 4 złr. |kmierć nastąpi. Jednakowoż przy energi 
wincji. Zaskawe zgłoszenia przyjmuje pod |yjno hiszkańskie Dry Madei-|cznej kuracji hydryatycznej , której byli 
adresem Mi. Gł. post. rest. rm. Cena flaszki */, litr. złr. 1.75jówiadkami liezni goście kąpielowi, został 


. ASFALT. ASFALT: 


Szlak) i najdalej w ciągu tygodnia po otrzymanem zamówieniu, 
może rozpocząć powierzoną mu robotę. 
Obecnie przybywszy dla wykonania robót asfaltowych w szkole 
św. Anny we Lwowie, mieszka w hotelu Krakowskim i 
codziennie od godziny 1. do 4. po połudain przyjmuje wszalkią gr. 
195 3— 


mówienia. 


swemu cefowi zupełnie odpowie- 
dnia i długo trwająca i szczotki 
do tego użytku. 
KHrochmal połyskujący 
brylantowy własnego wyroba nie- 
porównanie najlepszy do na- 
dania delikatnej oo "ar 
piękniejszego połysku: 
Proszek na osady niefułBzo - 
wany i niezawodny wswoim 
skutku. 
Syrop cukrowy biały do sma- 
za mal: pl do za 
amin e 
w Śłoików i szpagat 
do tegoż użytku. 
O e ć t E prawdziwy winny 
biały do przyprewiania owoców. 
Środki oiezawodne przeciw MAG" 
lom i piuskwom i de- 


i mój mą: 
Wimo hiszpańskie „Małaga”.|s tej ciężkiej choroby zu >ełnie wyleczony" -à 
Cena flaszki '/, litr. zł. 1.26, */, litr.lże obecnie je wszystko przy wspólnym {q 7 

4 


i . 2.50 
Nowo urządzony Koniak najlepszy stary. Cena|przy zupełnych władzach umysłowych, a „© 


składnasion ikrzewów 


połączony z zakładem ogrodniczym 


EDMUNDA F. KIEDLA 


we Lwowie, przy placu Marjackim , pod 1. 10, 
poleca 8145 2—6 


nasienie RZEPY ściernianki 


białej, okrągłej, lub długiej, kilogram 1 złr. 


kiego rodzaju wypróbowane środki spe-|do publicznej wiadomości byłoby wielkiem 
cyficzne, krajowe i zagraniezne, jakoteźjuchybieniem wobec ludzkości. Składam 
przyrządy i przybory chirurgiczne i epa-|zatem moje gorące podzięki Wielmożne- 
trankowe. mu panu Franciszkowi Medwejowi pnbli- 
Zamówienia z prowincji załatwia »ięjcznie, polecając jego starannie prowa- i 
adwrotną pocztą. 8071 2—? |dzony zakład Szanownej Publiczności. 
pim pé : digat - -- „smd Zawałów d. 26. lipca 1884. 


w śrudnim Józefa s Wagnerów Suchecka. 
Osoba wieku, z lep- | 3281 1—2 
~ szego domu, po- [SĘ O L e T A T N 


szukuje posady) L. 1140. 
do zarządu domu, lub za bonę, gdzie w 


każdym razie o zręczności i wypełnieniu Ogłoszenie. 


swoich obowiązków pzez świadectwa re- 


NAJTANIEJ 


Chiffony i Shirtingi 


sztuka 24 metry == 40 łok. polskich 
po złr. 7, 7.60, 8, 8.75, 9.60, 10.40, 12, 13.40, 
łokieć po 14, 15,16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 30, 82 ct., 


sinfekcyjne w handlu płócien i gotowej bielizny £ . K komendacji wykazać się może, i , i 
aż TURNIPS (rzepa) prawdziwy angielski, JJ, 1. i ampon piimas o 00" wu Baa Jost do abiadzanja pasja sle. 


— |rzanta policji, który pełnić ma o- 
> raz służbę rewizora policji, z pła- 
Żyto polskie. cą miesięczną w kwocie %5 zir. a. w. 
, 2 a w”: mmundcrowaniem i mieszkaniem składa- 
s Najszlachetniejsze, najlepsze i nigdy jącem się z jednego pokoju. 
się u nas wyrodzić nie mogące żyto, od- Posada ta nadaną będzie na razie 
znaczsjące się cienkością łapki, mączno- prowizorycznie z widukiem stabilizacji po 
ścią a tem samem i wysoką wagą — a że upływie roku. 
zwarte plewką szczelnie, nie wysypuje się Warunki do otrzymania takowej: 
Lara" re ach, Paa: stawiaj 2) Wiek niewyżej lat 86. 
nione na wystawie J i i i nie- 
Praemyskiej w r. 1882 od rokn 1859 b) hiaith, aprii pic +2 
WAS z powodzeniem udaje| o) nieskazitelne zachowanie udowodnio- 
party zalecam do siewa po cenie ne świadectwam moralności 
Zł. za 100 kile z workiem i od- d) Wykaz dotychczasowej słnżby 
stawą do stacji koleji transwersalnej Wykazujący się znajomością. służby 
i 
6 


w 4 gatunk«ch, kilogram po złr. 1.40 i 1.50. 
EMMĄ Cenniki na żądanie franco. EEE 


O. T. Winckler Jana Riedla we Lwowie. 


we Lwowie, Dom Narodni. 
3234 1—3 
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Każdego czas 
są do umieszczenia 
na wieś w kraju lub zagranicę 


lub w miastach : 

Nauczycielki begłe w języku fran- 
cuskim, niemieckim, grze na fortepia- 
mic, udzielające także naukę szkolną. 

Nauczyciele do szkół gimnazjalnych 
i realnych wyższych i niższych, bie- 
gli w językach obcych, gimnastyce 
rysunkach. 

Bony Polki, Niemki, i Francnski, ma 
jące karsa szkoły freblowskiej, mogą- 
ce jednoeześnie ndzielać początków 
nauk szkolnych i robótek. 

Panny służące zdolne w krawiec 
czyznie, usłudze toaletowej, w podró: | 
śach, które bywały w domzch za-f 
możnych. l i 

Kluczmice dokładnie rozumicjące go: 

? salę) nabiałowe, ogrodowe, ka-j 


a= Pudr książęcy? 
biały różowy i żóltawy. 

Znakomite powodzenie i wziętość tegą pudru jest najlepszym 
dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy- 
stkich wystawach odnosił pałmę pierwszeństwa, a liczne medale 
zasługi, jakiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. — 
Pudr książęcy nie zawiera Żadnych metalicznych przymieszek, 
jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przylega 
do twarzy, nadaje piękną naturalną białyść i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększania twarzy, 

Pudełko małe pudru białego 60 cts, całe 1 złr., z łabędzi- 
kiem 150 ct, 

Różowy i żółty, miejsze 70 ct., większe 1'20: ct., z łabędzi-. 
tiom 1'60 ct, 


WODA FIJOLKOWA. 


w Skołyszynie. p icgc 2U F vig służby 
Konstanty Kłosiński, larti ach ogniowych będą mieli pierw X 
w Bąozali górnej p. Jasło. Podania własnoręcznie pisane, wnosi it 7 


8238 1—3 należy do 10. sier pnia 1834 do U.zę 7 


"Odezwa. ===: 


Berz dnia 25. lipca 1884. 
Wywiązuję się z danego w ściślej- 


szem kółku słowa i o miam, opierając A U KK 
się na zasiągniętych a oda x ie l 
ściach, że we Lwowie ani w restauracji 
p. T. przy ulicy Kar. Lud., ani u p. F 
przy nlicy Kopernika, ani na Chorążczy- |$- 
ie piwa opawskiego z browaru miej 


POMPY, 


RURY 
żelazne, ołowiana 
i mosiężne, 
RURY WYCHOD- 
KOWE ozarne iub 


ni dat 


enne i spiłarniowe, znające! się na Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i polewane, budowniczych 3 d $ E ay 

: — et [! l j POPR A re , skiego nie szynkują, lecz jakieś inne pod ułatwionym sposobom 
Owe do mw domu, matkywąaia "uazorpnia SKO, wygładza zmarszczki, ory i dołki oSpowe. ' mi Tanymi x. nk przedsiębiorców, tą nazwą. | Kap. dą Rz nowas : o gpatemn 
o . F cj . s . . e 14.) Lf ża > Tane A a k. 
osieroconyw dzieciom, do towapzyśżw warz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, WENTYLE, kika fabrykantów Zdolni i pilni ajenci Fare sy aai a a "a 


asób słabych. M 

Za pośrednictwem Bimre wy- 
wisdowezego J. Birkiego we 
Lwewie Rynek |. 26 I. p. Bruo o- 
twarte od god. 8 z rana do 1. połąd. i od 
2, do 7. wieczór. — Zlecenia vaN z 
prowincji uskntecznia natychmiagć $ całą 
ukuratnością. A 


jako środek toaletowo-hygieniczny został odszczególniony medalem" 
zasłngi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 
— (ena 1 złr. w. a. — 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 


Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 
papásham, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żołtos; 


Paryżu. Cały kurs trwa mieBiąe, co- 
dziennie pu 2 godziny. Przyrządów 
ładnych nie trzeba prócz papiern ry- 
sunkowcgo i miary za łac 
Każda uczennica E a jedną 
suknię kompletnie i dwa staniki, je- 
den zmniejszony, drugi powiększony. 
Cały kurs kosztuje 10 zł. 
ne a 


Bliższa wiadomość w administra- 
cji „Gazety Narodowej*, lab ulica 
Sykstuska Nr. 14. 
I. piętro w podwórzu vis a vis bramy, 
syw:ć się można codziennie 
RA susz 2 — 6 popoł. 


do wadociągów i i instalatorów, 


„Baza. (lo 
— 


którzy się chcą zająć sprzedażą stem- 
płów kauczukowych i artykułów 
specjalnych mo zarobić miesięcznie 
5 100 zł. 1 więcej. Oferty należy wnieść do 
w i A, Poapazih fabogka stemplów kanczn- 
Aparaty id ochłodzenia i konserwowania |" Wein, IL Reubrnit 


l l „(Szafki lodowe) aiit +7 
i nznane najiepszoj i najtrwalazej kons'rukoji dla gospodaratw, 
i rastanracji, browarów, kawiarń i ukiek al, polec fabryka Poszukuje SIĘ do kupna 
i przenośnych lodowni 2988 2—12 


Plac BERNADYŃSKI 


Rutynoweną 


akspodytarka: pocztowa 


z azdołnieniem telegraficzn m poszukuj: 
« RO Zgłoszenia pot adresem Anna 
Lnacss w Dobromilu. 8229 1—3 


brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct. - 
Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 


J. EIMNWATOW ICZA 


SKŁADY włarne fabryczne wo Lwowie; ulica Halicka nr. 25; w Kra 
kowie: Sukiennice nr. 20 — Oraz nabyó mołna w Przemyślu w aptece p. 
Nahliks, w Jarosławiu w aptece p. Wfisłockiego, w Rzeszowie w aptece 
p. Karpińskiego, i w droguerji p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece 
p. Maoury, w Tarnopolu w aptece p. Jamrógiewicza, w Samborza w aptece 
p. Maresza, w Kołępyi w aptece p. Stenzla, w Mielcu u p. zo 
skiego. — 


Zapi 


inżyniera Fran R: B ad ingera majatek ANINA 


wartości około k 

we WIEDNIU, |W OBWODZIE LASKIM: Kb SAL 
NOCKIM w bliskości kolei trans- 
wersalnej. O nadsyłanie ofert ozna- 
„czonych B. C. 367 uprasza HAA- 
SENSTEIN & VOGLER w PRADZE, aie nagniotków, brodawek i innych 


2780 1—2 podobnych narośli skórnych , bez bolu 


Lekarz-dentysta z Wiednia|'! ez żadnego niebezpieczeństwa 
Cs 50 ct. 
A. Stein, "eh 


osiad? stale w Tarnopolu. K. Krzyżanowskiego 


Leczy wszelkie słabości ust i zębów. we Lwowie. 
Operaaje, plombo wanie, czyszczenie zębów, 
wprawianie sztucznych zębów i szczęk, 
uskutecznia jak najlepiej i najdelikatniej 
według najnowszej amerykańskiej metody. 
Mieszka w domu aptekarza, p. Jamro- 


1684 roku zostaną propinacje miejskie wódczana i pi- Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek iewi 8190 2—8 AH ; 
wna, wraz z prawem poboru dodatku gminnego od napojów podczas po opach, rownież dla staróow, ponieważ nie o EL AE bielizny stołowej | © 7 
A cn8 


Mema nagniotków 


Niezawodny środek ca wygubie- 


Unfkac fałszerstw wymagać podpis : E. GRALLON. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
L. 5364. naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 

r ności prawdziwego 


Qbwieszczenie. TAMAR INDIEN GRILLON 


ODŚWIRŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PASTYLEK ROZWALNIAJĄCYCH 
PRZECIW ZAT WARDZENIOM, HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
Stosownie do uchwały Rady gminnej z dnia 19. czerwca RĄR Pn owo A, NIESTREWNOŚCI, wi, 
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